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O ANTYSEMITYZMIE
N asi w ew nętrzni sąsiedzi - żydzi b a r­

dzo lubią narzekać na polski an tysem i­
tyzm . W ed ług  ich zapew nień Polacy są 
najgorszym i an tysem itam  na świecie, 
najgorszym i w rogam i Izraela. W p raW_ 
dzie w  Rosji istniał antysem ityzm  p o g ro ­
m ow y i oficjalnie państw ow y, ale o tern 
żydzi m ów ią i piszą bardzo  niechętnie.
W olą natom  ast p ierw szą lepszą • bójkę 
u liczną z żydam i w Polsce podnosić do 
rangi pogrom u.

Nie w iedzieliśm y jednak  o źródłach 
an tysem ityzm u rosy jsk iego , naprz. z ok re­
su w ojny  św iatow ej. D op ero dn ia  5-go 
b. m. na łam ach  „N aszego P rzeg ląd u "  p.
Sam uel Hirszhorn, p isząc o stosunkach  
kach polsko - żydow skich, odsłonił nie­
znaną d o tąd  nikom u tajem nicę, że an ty ­
sem ityzm  rosy jsk iego  naczelnego w odza 
W . ks. M ikołaja M kołajew icza był mu 
„p o d su n ię ty "  przez „p rzew ódców  ende­
cji", że pom iędzy obozem  D m ow skiego 
a W . księciem  „s tan ą ł fak t" , sp isany  
„na  skórze żydow skiej".

P. H irszhorn z początku  tw ierdzenie to 
form ułuje bardzo  m glisto , niby dom ysł, 
w  końcu zaś artykułu  operu je już niem 
jako  pew nikiem .

Ani dow odów , ani uzasadn ien ia  lo g -  
cznego próżnoby  u p. H irszhorna szukać.
I po co ?  Przecież fabrykuje now ą legendę 
dla użytku zagranicy ...

M ów iąc naw iasem , p ra sa  żydow ska w  
osta tn ich  czasach  w ogóle zasadniczo  na- 
s taw .an a  je s t na poszukiw anie  polskich 
an tysem itów . W idocznie zachodzi po te - 
mu w ażna potrzeba.

P o trzeb a  ta  je s t bardzo  w yraźna. Ży­
dzi m uszą zdaw ać sobie sp raw ę z faktu, 
że w  Polsce, po kilku latach w zględnego 
om ijanie kw estji żydow skiej —  w ysuw a B E R L IN . —  (P A T .). O onoszą tu  z Ł a­
ją  sam o życ e na pow ierzchnię. Jkehurst, że sferow iec „Zleppełin" w ylądo-

Żydów  w  Polsce jest stanow czo  za wał o godz. 9 .52, t. zn. o godz. 2.52 we- 
wiele. 3 i pół albo naw et 4 m iljony, t ru - jd łu g  czasu ś ro d k o w o  europejskiego.

ECHA ZAJŚĆ W PARYŻU
P A R Y Ż — (P A T ). P o  zbadan iu  p rzez  

sędziego śledczego, aresztow any w  zw ią­
zku z zajściam i n a  dw orcu G a re d u N o rd , 
inż. W asiutyński którem u tow arzyszył 
obrońca adw okat L enart został w ypusz­
czony tym czasowo na w olność za poręcze 
niem  p. H ieronim ki, p rezesa Opieki 
W ięziennej. Świadkow ie: pom ocnik na­
czelnika stacji, kom isarz  policji opisali ca 
łe zajście w  form ie daleko więcej um iar­
kowanej, niż g łosiły  początkow e w iado­
mości.

Śledztwo w yjaśniło , że p rzy  zajm ow a 
n iu  p rzez  wycieczkę m iejsc w  pociągu do­
szło  do nieporozum ienia. Z pow odu zaję­
cia p rzez W asiutyńskiego i kilku jego ko­
legów zarezerw ow anych m iejsc w yw iąza­
ła się ostra  dyskusja, spow odow ana nie- 
w łaściwem  zachow aniem  się funkcjonar- 
ju sza  kolejowego. Podniecony tern inż. 
W asiutyński, uderzył pom ocnika naczel­

nika stacji, co wywołało aresztow anie inż. 
W asiutyńskiego, który w  drodze  do loka­
lu  policyjnego w yprow adzony z rów now a 
gi ostrem  traktow aniem  go p rzez  polic­
jantów , uderzył rów nież kom isarza, pe ł­
niącego służbę na dw orcu. K om isarz ten 
p rzy zn a ł w  śledztw ie, iż w ym achiw ał 
gw ałtow nie rękam i, co m ogło być uw aża­
ne p rzez  inż. W asiutyńskiego za zniew a­
gę  i wywołać o strą  reakcję z jego strony.

Ś ledztw o zostało zakończone, a 
sp raw a p rzek azan a  do sądu  karnego, 
gdzie  będzie ro zpa tryw ana  w  n a jb liż ­
szym czasie.
' W  rozmowie z przedstaw icielem  P . A. 

T. inżynier W asiutyński podkreślił ener­
giczna interw encję am basady, konsulatu  
i O pieki W ięziennej, dzięki którym  zapew  
niono mu całkow itą opiekę i w szelką po­
moc praw ną.

dniących się handlem  przem ysłem , drob- 
bnym  pośrednictw em  i trochę rzem iosła­
mi. Był czas, gdy  niziny żydow skie m o­
gły m arzyć o przew rocie  kom unistycznym , 
k tó ryby  je w ysunął jako  klasę  rządzącą  
w Polsce —  pod firm ą oczyw iście „d y ­
k ta tu ry  p ro le ta rja tu "  —  dziś sny te przy­
szły. W idać, że z kom uny nad W isłą  nigdy 
n c nie będzie, a przytem  w  Rosji znacz­
nie zm alały  w pływ y Izraela i dochodzi 
do w ładzy  antysem tyzm  kom unistyczny. 
A ntysem ityzm  taki m usiałby  po w stać  i 
skom unizow anej P o lsce i rychlej, niż w 
Rosji.

Żydzi m uszą dostrzegać , że spo łeczeń­
stw o polskie, po odzyskaniu  n iepodleg ło­
ści, u jaw niło  wielki zap as energ ji i że 
nie chce i nie może rezygnow ać z p racy  
a pew nych dziedzinach g o sp o d ars tw a  
społecznego, o ddając  je  do w yłącznego 
użytku żydów .

W iadom o, że w  norm alnie zorganizo- 
w anem  spo łeczeństw ie z handlu  żyć m o­
że najw yżej 10 proc. ludności. W  Polsce 
zatem  około 3 m iljonów . A tyle w łaśnie 
liczym y u siebie żydów ... k tórzy  o p an o ­
wali niem al cały nasz handel w  trzech 
czw artych  częściach  Polski.

W ynika s tąd , że dla P o laków  w  handlu  
m iejsca niem a, bo żydzi w  innych dzie­
dzinach p racy  ludzkiej b rać  udziału albo 
m e chcą, albo  nie m ogą.

G dybyśm y, naprz. z k rzyw dą polskiego 
w łościan ina, —  którem u zab rak łoby  zie- 
m- po rozparcelowaniu całej wła-

Sterowiec krążył nad lotniskiem  około 20 
m inut zanim  rzucił liny do ściągania. Za- j nisku Lakehurst

dni p o  starcie w e Friedrichshaffen.

DZSEfi POLITYCZNY
P PREZ. RZPLITEJ I MARSZ. 
PIŁSUDSKI POJADĄ DO LIDY?
„K ur. W ileński" dow iadu je  się od 

sw eg o  korespoden ta  w  Lidzie, że w  dniu 
l l  b. m. mają. tam  p rzy b y ć 'p . Prezydent 
M ościcki i min. Piłsudski. Celem przyjęcia 
gości zaw iązaf się w  Lidzie korni tel oby­
w atelski.

Z am iast m arsz. P iłsudskiego  n a  zjeź-
dzie legj-cnistów w  N ow ym  Sączu ma wy­
głosić m ow ę gen. Rydz - Śmigły.

Z MIN. SPR. ZAGR.
N ieobecnego m inistra sp raw  zag ran i­

cznych p. Zaleskiego zastępuje dyrektor 
departam entu  Łukasiew icz.

FRANCJA I POLSKA PRZED HAGĄ.
P rzed  rozpoczęciem  reparacyjnej kon­

ferencji odbędą prem jer francuski iBrianć 
i M in ister S p raw  Z agranicznych  Zaleski 
w stępne rozm o w y  w  H adze dla uzgodnie­
nia w ytycznych polityki obu  państw  w  
sp raw ach  reparacyjnych.

PROJEKT KONCESJI HARRIMANA.
Statu t o rganizacyjny  kom itetu finan­

so w ego  przy Radzie M inistrów  przew idu­
je, że do kompetencji' kom itetu należy opin 
jow anie w  sp raw ach  koncesji. P raw d o ­
podobnie  po pow rocie  pana  prem jera p ro ­
jekt koncesji I ia rrim an a  w ejdzie na p o ­
rządek dzienny K om itetu F inansow ego.

OBRADY CH. D. I N . P. R.
Odbyły się n arad y  NP!R prawicy! 

i Chadecji. Dotyczyły one połączenia się* 
tych 2 stronn ic tw . Jak  się dow iaduje Ajen 
cja W schodnia  po dlugibj w ym ianie zdań 
nie doszło  naraz ie  do porozum ienia. Pet- 
trak tacje  zostały przerw ane. P row adzone 
są  rozm ow y m ające na  celu uzgodnienie 

loga przeciągnęła następn ie  sterowieec do p ro g ram ó w  obu tych stronn ic tw , nie okre 
m ałego m asztu. Bezw łocznie po lądow a- , ś lo n o  jednak term inu ponow nego  zebrania, 
niu pasażerow ie opuścili kabiny sterow ca, W edług krążących pogłosek porozum ienie 
który p rzez  noc pozostaw ał przyw iązany  J nastąp i dop iero  w połow ie w rześna. 
do m asztu. Ładow anie sterow ca na lot-

KONFERENCJA W HADZE ŹLE PRZY60T0WANA
H A G A , (AW ). — Na w torek  rząd ho-1 cuski Sauerw ein p rzepow iada, że konfe- 

lenderski p rzygo tow uje  uroczyste przyjęcie rencja polityczna w  Hadze potrwa praw- 
dla delegacji' w szystkich  państw . P o n ie -1 dopodobnie aż do końca sierpnia. ' Ze 
w aż  dotychczas nie podjęto  jeszcze żad-1 w zg lędu  na  to , że poszczególne państw a 
nych k roków  organizacyjnych  i nie is tn ie - , bynajm niej nie uzgodniły  jeszcze sw ego  
je naw et jeszcze żaden sekretaria t kotrfe- j s tan o w isk a  w obec p lanu  Y o u n g a —  niema 
rencji, obrady najwcześniej będą się mo- m ow y o  szybkim  przebiegu konferencji i o 
gly rozpocząć w  czwartek. jasnym  podziale prac. A ngielski kanclerz

H A G A , (AW ). — W  am sterdam skiem  skarbu  S now den dom aga się w ażnvch 
piśmie „T eleg rap h " znany publicysta fran- zmian w  planie Y ounga, a  Jugosław ja ,

Rum unja i G recja zg łoszą protesty.

„ZEPPELIN" PRZELECIAŁ ATLANTYK

nastąpiło doklednie w

DEMONSTRACJA NIEMIECKA W BELGJI
BRUKSELA, (P A T ). — Dziś w ieczo­

rem niem ieccy skauci urządzili na p laży  
w N ieuport m anifestację, śp iew ając  „D e-

u tsch land  iiber a lles" i w znosząc sz tan ­
d ar cesarsk i. Po lic ja  in terw enjow ała, 
o db iera jąc  skautom  sz tandar, mimo ich

oporu.

sności w ielkiej i średniej —  zaczęli osa-1 lą podnosić  a larm y na cały św ia t o pol- 
dzać na roli żydów , pow tórzy łoby  się to, Iskim  antysem ityzm ie.
czego jesteśm y św iadkam i w  Palestyn ie , 
gdzie żydzi chcieliby w szyscy  trudn ić  się 
handlem , a  z w yjątk iem  m ałej garstk i 
uciekają z roli... Nie n ad a ją  się...

T rudno  w szelako  w ym agać od P o la ­
ków , by  uznaw ali handel za przyw ilej 
żydow ski.

Nie m ogą P o lacy  zgodzić się również 
b y  żydzi opanow ali w szystk ie  w olne za­
w ody i t. p„  ku czem u zm ierzają  pow oli 
ale skaleczenie, —  żydzi zaś sam o p o ję ­
cie num erus clausus obłożyli w ielką k lą­
tw ą.

Rzecz jasna , że z b iegiem  czasu pom i­
mo w sz e lk ic h  w ysiłków  żydów  i pom im o 
ich trium fów  na  tym  łub ow ym  odcinku 
sto sunków  połsko -  żydow skim , żydom  
w  P olsce będzie coraz ciaśniej.

Ale zam iast rzetelnego  i spokojnego  
ujmowania tałdoego zagadnienia —  wo-

Cóż czynić. O asym ilacji niem a m ow y. 
O dw raca  się od niej ogół żydow ski, a i 
spo łeczeństw o  nasze u w aża ją  za rzecz 
szkodliw ą i n iepotrzebną.

Rzecz jasn a! Żydzi m uszą dążyć do 
zm niejszenia swej liczebności w  Polsce 
w  d rodze em igracji. Nic nie pom oże h a ­
łas  i narzekanie. Żaden naród  na św iecie 
nie m oże zgodzić się na to, by  żydzi stać 
się mieli jego  uprzyw ile jow aną kastą  go­
spodarczą  i by  w ypierali au toch tonów  z 
handlu , zaw odów  w olnych i t. d., un ika­
jąc  ile m ożności ciężkiej p racy  fizycznej—  
nie godzim y się na to  i my.

Żydzi radzą  na sw ych kongresach 
sionistycznych o w ielu sp raw ach  —  ale 
nie m yślą o zw iększeniu em igracji z Pol­
ski. Zmusi ich jednak  do tego sam o ży­
cie, obliczone ma.

ir.

STREJK  SZ O FE R Ó W  W  W ARSZAW IE- 
Ze źródle! m iarodajnych inform ują, że 

w  dniu w czorajszym  przyjęta była przez 
K om isarza Rządu n a  m. W arszaw ę dele­
gacja Z w iązku  A utom obilistów  w  sp ra ­
wie strejku taksów ek. 'Na 1.500 nieczyn­
nych taksów ek faktycznie strejkuje tytko 
1000 , gdyż dw a zw iązki Blok Bezpartyj­
ny i P. P . S. Er. Rew olucyjna zdecydow ały 
oficjalnife do  staejku się nie przyłączyć, 
nie urucham iając jednak taksów ek dla u- 
niknięcia n ap ad ó w  n a  tle feroru  strejkow e 
go. Strejikujący szoferzy taksów ek zabie­
gają  o  rozszerzenie strejku także na szofe­
ró w  sam ochodów  pryw atnych, co znacz­
nie zaostrzyłoby zatarg .

GROŹBA LOKAUTU 
11.000 ROBOTNIKÓW

Robotnik donosi z B ydgoszczy: 
W szystk ie  fabryki, oraz p rzedsięb io r­

stw a  przem ysłow e w T czew ie w ym ów i­
ły p racę robotnikom  w 14-dniow ym  te r­
minie.

Pow odem  m asow ego w ypow iedzenia  
pracy  je s t trw a jący  od d łuższego czasu 
spór m iędzy p racodaw cam i a robo tn ika­
mi o skalę płac. D otychczas robotn icy  w 
T czew ie otrzym yw ali p łacę w edług  d ru ­
giej kategorji, mimo, że m in isterstw o p ra ­
cy zaliczyło T czew  do kategorji p ie rw ­
szej. R obotnicy  odw ołali się do sądu, 
k tóry  rozstrzygnął sp raw ę na ich ko­
rzyść. W  odpow iedzi na to p rzedsięb io r­
cy ogłosili lokaut, w skutek k tórego  11 ty 
sięcy robo tn .ków  za k ilkanaście dni znaj­
dzie się bez chleba.

I. Warszawa. Wtorek 6 Sierpnia 1929 r._________________ _____________ N r *
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M IEJSC E SPO CZY N K U  M A JO RA  
ID ZIK O W SK IEG O .

Rodzina ś. p. m ajora Idzikow skiego 
bohatera  lotu transatlan tyckiego  w yraziła  
żvczenie by zw łoki trag iczn ie  zm ariego 
lotnika spoczęły w  W arszaw ie. M im o za­
biegów  m iasta L w ow a sam orząd  W arsza ­
w y zw rócić się ma do  w ładz  w ojskow ych 
o  pochow anie s. p. Idzikow skiego  w  sto­
licy Polski, gdzie się u rodził i spędził 
w iększą część życia. T rum na ze zw łokam i 
bohatersk iego  lotnika przybędzie do p o r­
tu w  Gdyni 26 b. m.

KONFISKATA „PLACÓWKI11
Nr. 34 tygodn ika  „P lacó w k a11 zosta ł w 

sobotę skonfiskow any z pow odu a rty k u ­
łów : „D w a la ta  tajem nicy jen. Z agórsk ie­
go11 i „L. 2411.

3 CELE SNOWDENA W HADZE

0 ż e g lu g ; na Niemnie
Po lska  A gencja T elegraficzna podaje 

do w iadom ości, że sprzeciw  rządu  litew ­
sk iego  przeciw  w ykonaniu  postanow ień  
konw encji klajpedzkiej w  sp raw ie  w o lno ­
ści kom unikacji i tranzy tu  z portem  klaj- 
pedzkim  jest, jak w iadom o przyczyną, że 
N emen i jego  dop ływ  zam knięte są  d o ­
tychczas dla żeg lugi i sp ław u  m iędzypań­
stw ow ego. Z tego pow odu zam knięte są  
rów nież  dla kom unikacji w odnej odcinki 
gran iczne N iem na i M ereczanki. M im o to  
w szakże rząd  litew ski usiłuje ciągle sp ła­
w iać d rzew o  n a  tych odcinkach, przy- 
czem tran sp o rty  litew skie ustaw icznie 
p rzekraczają  tery torjum  polskie.

Ten stan  rzeczy był kilkakrotnile po­
w odem  zajść granicznych, spow odow a­
nych uchylaniem  się flisaków  litew skich 
od s to so w an ia  się do za iząd zeń  polskich 
posterunków  granicznych. 'P ragnąc unik­
nąć w szystkiego, co spow odow ać może 
zajścia g ran iczne rząd  polski zw rócił się 
w  czerw cu do  rządu litew skiego za po­
średnictw em  p oselstw a litew skiego w  B er­
linie z propozycją u regu low an ia  sp raw y 
konw encji w odnej (sp ław u  i żeg lug i) na 
odcinkach granicznych Niem na i M ere- 
czankii w  drodzie porozum ienia. iNa życze­
n ie ,rz ą d u  litew skiego p ropozycja  ta zo­
sta ła  ponow nie w form ie pisem nej p o w ­
tó rzo n a  przez ch a rg e  d(affaires ad  interim  
R. P . w  Berlinie.

LO N D Y N , (PA T). —  K orespodent dy­
plom atyczny „Sunday T itnesa11 m iał mo- 

jżiiość za in terpelow ania  szefa delegacji 
angielskiej na  konferencji w  H adze p. 
Snow dena co do jego p lan ó w  w  H adze. 
W edług  inform acji korespondenta  dyplo- 

im atycznego „Sunday T im esa11 p Snow den 
będzie dążył do trzech  celów. Przedew szy- 
stkiem do  całkow itego  utrzym ania żądań 
angielskich  w ed łu g  p rocen tow ego  akreśle- 
n ia  w  p ro toku le  w  Spaa z  to k u  1920-go.

N astępnie starać  się o n  będzie, aby je­
szcze raz w  zgodnem  porozum ieniu  zre­
w id o w an a  była polityka reparacyjna, wre- 
szciie zw róci specjalną u w ag ę  na koncesję, 
k tó re  zastały  już poczynione niektórym  
państw om  europejskim , a przedew szyst- 
kiem na koncesje poczynione Italji. Co się 
tyczy zastosow ania  p lanu  Y ounga, to  
Snow den nie zgodzi się na  żadne ustępst­
w a, k tórebp obniżały  żądanie  angielskie.

Decyzja p. Snow dena zachow ania  w  
H adze bezw zględnej pozycji angielskiej 
nie jest dla o p in ji angielskiej n iespodzian ­

ką. N ie należy przypuszczać, że  poglądy 
p. Snow dena w  tak ostry  sp o só b  w y ra­
żone, gdy byl o n  jeszcze w  opozycji, zmie- 

j  niły się obecnie gdy  ob ją ł o n  sw ó j u rząd , 
przeciw nie jego  poglądy  ekonom iczne ra­
czej się zahartow ały  aniżeli zmiękły: tem- 
bardziej, że każd a  o fiara , k tó rą  W ielka 
B rytanja poczyniłaby na rziecz p lanu  
Y ounga odbić by się m usiała n a  budżecie, 
k tó reg o  bron ić  m a p. Snow den.

K orespodent dyplom atyczny „S unday 
! T im esa11 przy tacza jako jeden z argum en­
tó w  przem aw iających zatem, że A nglja 
nie m cże poczynić dalszych koncesji, fakt, 
iż W iochy w ym ów iły kon trak t na dostaw ę 
w ęgla w  w ysokości 3 milj. ton , których 
dostarczały  im  darniują angielskie. W  k o ń ­
cu korespodent dyplom atyczny cytując roz 
m ow ę ze Snow denem  podkreśla że rząd  
W ielkiej Brytanji nile jest zobow iązanym  
do  przyjęcia p lanu  Y ounga, Eksperci, k tó ­
rzy g o  podpisali byli n iezależn ' jen ie  w y­
stęp o w ali jako pełnom ocnicy sw oich  rzą 
dów .

DZIENNIKARZ WŁOSKI 0 LITWIE

Św iatow y turniej szachowy
W  K arlsbadzie rozpoczął się w ielki 

m iędzynarodow y turniej szachow y z 
udziałem  praw ie w szystk ich  najw iększych 
m istrzów  św iatow ej sław y. U dział w  tu r­
nieju bierze 22 m istrzów , a m ianow icie: 
G ilg (A n g lja ), Colle (B e lg ja ) , V idm ar 
(Ju g o s taw ja ) , Spielm ann (A u s tr ja ) , M a- 
roczy (W ę g ry ) , T artak o w er (P o lsk a ) , 
T hom as (A n g lja ), R ubinstein  (P o lsk a ) , 
B ogolubow  (N iem cy), C anal (A n g lja ), 
Y ates (A n g lja ), B ecker (A u s tr ja ) , Eu- 
w e (H o lan d ja ) , T reybal (Ju g o sław ja ) , 
N im cow icz (D a n ja ) , C apab lanca  (K u b a), 
M attison (Ł o tw a ), G ruenfeld (A u str ja ) , 
M arshall (S tan y  Z jednoczone), Saem isch 
(N iem cy), Jo liner (D a n ja )  i m istrzyni 
św ia ta  V era M enchik, p ierw sza  kob ieta  
dopuszczona do tak  pow ażnego  turnieju . 
Z najw iększych gw iazd  szachow ych 
św iata  w  turn ieju  nie bierze udziału  je ­
dynie obecny  m istrz św ia ta  Alechin, k tó ­
ry aczkolw iek zaproszony  na turniej nie 
przybył, i Em anuel L asker nie b iorący  
od dłuższego czasu czynnego udziału w 
życiu szachow em . T urn iej p o trw a  około 
m iesiąca.

RZYM, (PA tT). — „II T evero“  drukuje 
d łuższy artyku ł Remo R enato P etitto  
publ.,cysty, k tó ry  po  odbyciu  podróży  na 
Litwę usiłu je p rzed staw ić  w  p rasie  p rze­
szłość i te raźn ie jszość  litew ską. A rtykuł, 
u trzym any  w  tonie nieco idyllicznym  w o­
l t o  m ałego pań stew k a , zaw iera  pew ne 
daire „ łrs io iy c z n e 11, zapew ne zaczerpn ię­
te bezpośredn io  z K ow na, jak  naprzyk ład  
wiactonr s i ,  że L itw a w  15 wieku rozcią­
gała się o d  m orza  Bałtyckiego do C zarne­
go i m ialą obszar m Ijona 200 tysięcy 
kim. kw. D zisiaj L itw a p osiada  zaledw ie 
p ięćdziesiąt p arę  tysięcy  k lom etrów  —  
pisze lV i t to  —  i dodaje , że tern tłum a­
czyć m ożna dzisie jszą postaw ę politycz­

ną L w y ,  g ry ź  aczkoiw iek je s t to  kraik 
m ały, ale w jego  polityce g ra ły  rolę różne 
sp rzeczne siły.

P e titto  w spom ina  dalej o ta rc iach  mię­
dzy P o lsk ą  a  L itw ą i  zadaje sobie  pytanie, 
czy nie byłoby d la  P olsk i lepdej, gdyby 
W ilna nie zab ra ła  siłą  a  raczej czekała na 
■rozwój w ypadków . A u to r odpuw iada na 
to, iż w chodziły  tu  w  g rę  dążen ia  innych 
m ocarstw  jak Niemiec, Rosji i Szwecji, 
k tó re  m ogły zm ienić b ieg  w ypadków . Li­
ryczny o p is  K ow na au to r kończy stw ier­
dzeniem , że L itw a zarów no jak  i P o lska 
jest przedm urzem  katolicyzm u, czego 
czego znalazł dow ody w  kościołach i kla­
szto rach .

W  utrzym yw anej przez m ag istra t d la  mło 
d z e ż y  rzem ieślniczej bursie  przy  ul. Że­
laznej około 40 proc. w ychow anków  sk ła­
da się z elem entów  źle w ychow anych  i 
tak  zan iedbanych  m oralnie, że obcow a­
nie ich z pozo sta łą  m łodzieżą je s t w p ro st 
szkodliw e. W obec tego  w ydział opieki 
społecznej m ag is tra tu  nosi się z zam ia­
rem od sep aro w an ia  tej m łodzieży i u loko­
w ania jej w  jednym  z zak ładów  w ycho­
w aw czo - rzem ieślniczym  na Ś ląsku Cie­
szyńskim . G dyby  sta ran ia  te  nie odniosły  
skutku, w ydział p ro jek tu je  założenie przy 
bursie  osobnego w arsz ta tu  szew ekiego 
d la  tej kategorji w ychow anców  z przy­
m usem  pracy.

POINCARE CORAZ ZDROWSZY
PARYŻ, (P A T ). —  P oincare  spędził I m a śladu. P ac jen t odżyw ia się norm al- 

noc jaknajspoko jn ie j. G orączki już n e - ln ie .  B iuletyny lekarsk ie  nie b ę d ą  od tąd
og łaszane.

SPRAWA ROZBROJENIA
W Y W IA D  M A CD G N A LD A

LO N D Y N . (A W ). —  O ficjalny o rg a n  1 Prem jer o s tro  w ystąp ił p rzeciw ko  e- 
L abour P arty  D aily H erald  donosi, iż  j w entuałnej w ojn ie  gazow ej i bakteryjnej 
prem jer M acD onald  udzielił w yw iadu  na stw ierdzając, iż w o jn a  teg o  typu w inna 
tem at ro zb ro jen ia  m orsk iego  dziennikow i być bezw zględnie zakazana. P rem ier M ac 
S atum ay  E w en ing  P o st. D on ald  uw aża, że sp raw ą  rozbro jen ia

P rem jer angielski podkreślił, iż jeżeli w inny zająć się zain teresow ane państw a 
chce się trak to w ać  sum iennie sp raw ę roz- już w  najbliższym  czasie, przyczem  za- 
bro jen ia  na m orzu, w in n a  być rów nież znacza, że ikwestja rozbro jen ia  na m orzu 
om ów iona sp raw a  rezerw  w ojskow ych, jest kw estją  nad w yraz pilną i niecierpią- 
w inien być ogran iczony  w  poszczegól- cą zw łoki. N ad  w ykonaniem  um ow y za- 
nych państw ach  roczny kon tyngen t rekru ■ w arte j w  w yniku  porozum ienia  poszcze- 
tów , jak rów n ież  produkcja  b ro n i o raz  '_gólnych pań stw  w inna czuw ać, zdaniem  
am unicji, tanków , a rm at o raz  sam olo tów  f p r a r o r a  angielsk iego , bądź  L ig a  N aro - 
w ojskow ych. Specjalne um ow y w inne ure i dów , bądź  też jakaś w ielka 'organizacja 
gu low ać silę zb ro jną  na m orzu poszczę-j o charakterze narodow ym , k tó raby  obję- 
gólnych  państw . ja  rów nież  te  państw a, k tó re  obecnie nie

w ch o d zą  Jeszcze w  sk ład  Ligi N arodów .

JÓZEF MICKIEWICZ
O  sym e A dam a M ickiew icza, Józefie, 

niebaw em  przyjeżdżającym  z P aryża  do 
Polski , dzięki w yw iadow i redak to ra  „G a 
zety Polskiej w  P a ry żu 11, udało  sie uzy­
skać ku pow szechnej w iadom ości szereg  
danych biograficznych, tein cenniejszych, 
że o  życiu czcigodnego  starca, m ieszkają­
cego stale w  Paryżu  i raczej s tron iącego  
od  w spółżycia  z paryską .kolonią polską, 
m ało kto  byl dokładnie poinform ow any. 
Inform acje te, z ust sarniego Józefa  R afa­
ła M ickiew icza, brzm ią następująco:

—  Jestem  w  Paryżu  o d  r. 1863. P rzy­
w ieziono  m nie jako  13-letniego chłopca, 
żyw iono bow iem  obaw y, ażeby w  razie 
nieudania się pow stan ia , nie w yw iezio ­
no  m nie do  Rosji i tam n ie  w ychow ano  
w  jakim ś zakładzie rosyjskim  n a  R osjani­
na. S tudja ukończyłem  w  liceum Louis 
Le G rand , gdzie  zdałem  d w a  baccalaure- 
aty „ lettres11 i „Sciences11. N astępnie w s tą ­
piłem  n a  służbę. 35 la t p rzepracow ałem

w adm inistracji francuskiej, jako w izyta­
to r  opieki społecznej. W  w olnych chw i­
lach pisyw ałem  w  dziennikach francu­
skich. P isuję jeszcze do dziś  dnia. W spół­
pracow ałem  nad redakcją encyklopedii 
L arousse‘a. W  r. 1881 pisyw ałem  do dzień 
nika „La Paix“ , a następnie  w  „Reform e 
Sociale11 i w  „O u tiłlage11. O d kilku lat pi­
suję do  „Revue M unicipaie11 g łów nie  o  
sp raw ach  urbanistycznych.

R edakcja dziennika parysk iego  d oda­
je następn ie  o d  siebie:

—  Józef M ickiew icz znalazł się w  kil­
ka lat po  w yjściu n a  em eryturę w  tem po­
łożeniu , że w skutek  dew aluacji franka, 
sk rom na pensja em eryta już mu nie w y­
sta rcza ła  n a  życie. Zam iast zw rócić się 
jednak o pom oc, w o la ł, jak tylu innych 
em ig ran tó w  polskich , p racow ać na sw oje 
b a rd z o  już stare  lata. O statn io , jak w ia ­
dom o, Rząd P olsk i p rzyzna ł Józefow i 
M ickiew iczow i dożyw otn ią  pensję.

Otto Hasburg studentom  w  Louwafo
W IEDEŃ, (A W ). —  P ism a tu*ejs*e

donoszą, że n a js ta rszy  syn byłego  cesa ­
rza K arola O tto  w  jesien i zap isze  się ja­
ko zw yczajny słuchacz na  un iw ersy te t w 
Louvain.

Ludność Grecji za Venizelosem
ATENY, (P A T ) —  Z nane są  d o ty ch ­

czas w yniki w czora jszego  g ło sow an ia  do 
ciał sam orządow ych  z 25 m iast. W  m ia­
stach  tych w ybrano  ogółem  16 kan d y d a­
tów  ven.zelistów . Pozostali kandydaci są  
antivenizelistam i. W  sam ych A tenach, o 
ile m ożna w nioskow ać z do tychczasow ych  
obliczeń, antivenizeliści zdobyli m inim alną 
ilość g łosów ; podobnie m a się rzecz w  Sa 
lonikach i P a tras .

\ t
Aw antury Hittlerow ców  w N orym berdze

BERLIN , (PA T). — O  zajściach, jakie 
m iały miejsce w  N orym berdze między soc­
jalistam i narodow ym i a kom unistam i do ­
noszą następujące szczegóły7: W  Norym - 
dze, gdzie ob rad o w ał kongres H ittlerów - 
ców  doszło  w  niedzielę do krw aw ych  a- 
w a n tu r  i. bójek ulicznych. H ittlerow cy za­
a tak o w ali kaw iarn ię , będącą miejscem ze­
b ra ń  kom unistów . N a  głów nym  rynku 
przed  kościołem  doszło do w ykroczeń. 
Jeden  z konnych polic jan tów  uderzony 
flaszką spad ł z  konia. K ilkakrotnie po lic­
ja m usiała w ystępow ać przeciw ko aw an­
turującym  się H ittlerow com , zamykając 
ulicę. D op iero  w ieczorem  na rozkaz  w y­
dany  p rzez H ittlera  zw olennicy jego prze­
stali a takow ać policję i p rzechodniów , 
rozchodząc  się g rupkam i do 'kwaibr.

Polityczny mord pod Bełzem
W  W ierzb iążu  około Bełza zam ordo­

w any  został n iedaw no  w  skrytobójczy 
sp osób  uczeń g im nazjalny  F ilip  H ryciuk. 
Ja k o  podejrzanych  o  zb rodn ię  policja a re ­
sz to w ała  W łodzim ierza' Poldtkę uczn ia  4 
klasy g im nazjum  o ra z  b ra ta  jego  H rycia. 
W  czasie dochodzeń  stw ierdzono , że 
zb ro d n ia  ta  m a pod łoże polityczne.

'K ilk u  uczn iów  gim nazjum  tej w si na- 
feżało do  tajnej o rg an izac ji w o jskow ej 
ukraińskiej. Z am ordow any  Hiryciuk nśla 
chciał do  o rg an izac ji należeć i (krytykował 
działalność ko legów . Z zemsty koledzy 
postanow ili zam ordow ać go.

Zainscesrizow ano sąd  doraźny  i skaza­
n o  g o n  a śmierć. Ja k o  w ykonaw cę w yroku 
w yznaczono  nieobecnego n a  sądzie H ila­
reg o  P ckitkę, by łego  uczn ia  g im nazjalne­
go , a obecnie p rzy g o to w u jąceg o  się do 
m atury  poza  szkołą. P ok itce  w ręczono  
rew o lw er autom atyczny i z ag ro żo n o  m u, 
że w  razie  n iew ykonania w yroku  sam  zgi­
n ie  o d  (kuli. Pok itka w ykonał zb rodn ię  i 
doniósł o tem sw em u b ra tu , o ddając  mu 
rew olw er. Ten jednak polecił m u rew ol­
w e r schow ać w  słomę.

P o  dokonaniu  zb rodn i w szyscy człon­
kow ie ukraińskiej o rg an izac ji w ojskow ej 
mieli poniszczyć czasopism o w ydane przez 
U. O. W . „Surm ę11, o ra z  w szelkie zapiski, 
k tóreby  m ogły nap ro w ad zić  policję na 
ślad  konsp irac ji.

Po lic ja  a resz tow ała  W łodzim ierza' H ry 
cia, H ilarego  i  M ichała  P o k itk ó w , o ra z  
pom ocn ika  h an d low ego  H rycia Szymko- 
w a. A resztow anych  odstaw iono  do L w o­
w a. D alsze dochodzenia w  toku.

Dochody Austrjl z turystyki
Jak  w iadom o, ruch turystyczny w  Au- 

s trji w  czasach ostatn ich  tak się rozw inął, 
że dochody z turystyki s tan o w ią  jedną 
z najw ażn  ejszych  pozycyj w austrjack iem  
g o sp o d arstw ie  narodow em . W edług  p ro ­
w izorycznych obliczeń w  roku bieżącym  
zagran iczni turyści dadzą  zarobić A ustrji 
o k o ło  274.000.000 szy lingów , t. j. o 60 
m iljonów  szylingów  w ięcej, niż w  roku 
1926, k tóry  pod w zlędem  ruchu tu ry s­
tycznego  był dla A ustrji rekordow y. W ed­
ług narodow ości' najw ięcej odw iedzają 
A ustrję turyści niemieccy (z Rzeszy), na 
d rugiem  miejscu sto ją C zechoslow acy. Je­
den turysta w ydaje w  A ustrji przeciętnie 
50 szy lingów  dziennie, choć nieb rak oczy­
w iście i takich, których dzienny w ydatek 
dochodzi do kilkuset szy lingów  (A m ery­
kanie, Anglicy, bogaci Niemcy i i  d.).
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KONGRES SI0NISTYCZN7 W ZURYCHU
Co dw a la ta  z jeżdżają  się z całego I p rzez w ciągnięcie  boga ty ch  żydów  am ery wieki p rześladuje sionizm , jako urch „bur-

św ia ta  działacze sionistyczm , by radzić kańskich do t. zw. „A gencji Ż ydow sk ie j-, żuazy jny". M ówił o tem w dłuższem  p rze-
nad  budow ą p ań stw a  żydow skiego  w  P a- k tóra  m a być naczelną  rep rezen tac ją  sio-

- IJ- nizmu. P rzeciw ko tem u pom ysłow i w y-lestynie. Na poprzednim  kongresie  w B a­
zylei s tw ierdzono, że ta  budow a p o stęp u ­
je w bardzo  pow olnem  tem pie. Na obec­
nym , 16-tym z rzędu kongres/e  w Zurycnu 
m uszą sioniści stw ierdzić  to sam o, gdyż 
sy tu ac ja  p raw ie  nie u leg ła  zm ianie. Na 
tem  tle pow sta ła  opozycja  przeciw  obec­
nem u kierow nictw u sionizm u z piof. 
W eizm annem  i N ahum em  Sokołow em  na 
czele. Ci szukają  now ych dróg, a m iano­
w icie chcą w ciągnąć  do akcji p a les ty ń ­
skiej bogatych  nieslionistów celem zdo­
bycia  w ielkich kap ita łów  na kolonizację.

Z tą  kolonizacją  i w ogóle z budow ą 
państw a  żydow skiego  je s t krucho. D zia­
łacze s onistyczni, którzy  trochę  szyder­
czo patrzy li, jakeśm y po w ojnie św ia to ­
wej budow ali Polskę, sami bynajm niej 
w ielkich ta len tów  w  tym  zakresie  nie 
ujawnili-

P lany  były  bardzo  śm iałe. D o P a le s ty ­
ny miało przybyć w  ciągu kilkunastu lat
pół miljona żydów, a ci mieli kraj zago­
spo d aro w ać  tak, by mógł pomieścić je sz ­
cze parę m ljonów żydów. Niektórzy_ o p ­
tymiści obliczali, że Pa les tyna  pomieści 
6 miljonów ludzi. A byli i tacy, którzy 
na w y p ad ek  przeludnienia Pa les tyny  prze­
widywali kolonizację T ransjo rdan ji  i Ira­
ku. Ci sami ludzie, którzy o burza ją  się na
hasto spolszczenia  rn.ast zab ra liby  sic 
najspokojn iej do w ydzieran ia  ziemi A ra­
bom .

Po dziesięciu jednak  la tach  są  sioniści 
jeszcze bardzo  daleko od u rzeczyw istn ie- 
na sw ych m arzeń. W  P alestyn ie  żydzi 
w ciąż jeszcze są  m niejszością. Jest ich 
około 16 0 .000 , czyli w ięcej, niż chrześci­
jan  (około  100.000), ale to je s t zaledw ie 
p ią ta  część ogółu ludności. N ajsm utn iej- 
szem  jed n ak  z punktu  wodzenia sionistycz 
nego je s t to. że ta  liczba prawne się nie 
pow iększa. W  roku 1925 w yem igrow ało  
do P a lesty n y  około cz terdziestu  tysięcy  
żydów , w tem 17 tys. z Polski, lecz już w 
następnym  roku liczba em igran tów  sp a ­
dła w ięcej, niż o po łow ę, a w  la tach  1927 
i 1928 u jaw nił się bardzo  żyw y ruch... 
reem igracyjny . Żydzi zaczęli w racać 
skąd przyszli, m iędzy innemi do „ an ty ­
sem ickiej" Polski. W y d ała  im się ona 
rajem  w  porówm aniu z tem , co ujrzeli nad 
Jordanem .

Zobaczyli tam  m ianow icie ziem ię, k tó ­
ra w ym agała  ciężkiej i w y trw ałej pracy. 
E m igranci zaś chcieli żyć z handlu . Nie 
b rak ło  w praw dzie  tak  ich, k tórzy  z w iel- 
kiem pośw ięceniem  zabrali się do n aw a­
dnian ia  i u p raw ian ia  n ieurodzajnych  
gruntów ' i rozpoczęli hodow lę bydła, ale 
p rzy g n ia ta jąca  w iększość chciała żyć z 
lżejszej pracy. O koło 80 proc. ogółu ży­
dów  m ieszkało  w  m iastach , w Jerozolim ie, 
Haifie, Tel -  Awiw i t. d. T o  m usiało do­
prow adzić  do kryzysu gospodarczego . Z 
handlu  m oże żyć 10 lub naw et 20 proc. 
ludności, lecz w każdym  razie nie 80. —  
Zwdaszcza w  kraju z na tu ry  dość ubogim  
a zaludnionym  przez b iednych, a n iechę­
tnych żydom  A rabów .

stępu je  gw ałtow n ie  opozycja  z W ł. Ż abo- 
tyńskim  i posłem  G rynbaum em  na czele. 
O baw ia  się ona, że ci niesioniści p o p ro ­
w adzą sionizm  ku celom zupełnie innym 
niż te, o k tórych  m arzył tw ó rca  sionizm u 
Herzl. G rynbaum  zarzuca  tym niesioni- 
stom , k tórzy  m ają o trzym ać połow ę m iejsc 
w A gencji Żydow skiej, że je s t im praw ie 
obojętne, czy się kolonizuje P alestynę , czy 
sowiecki, Krym czy w reszcie  jak ąś  kolonję 
w Afryce. Z arzuca  przyw ódcom , m iano 
wicie W eizm annow i i Sokołowmwn op o r­
tunizm  i daleko  itdącą kom prom isow ość 
i uległość w obec w ładz angielskich . O po­
zycjoniści chcieliby  żąd ać  od Anglji w y ­
d a tnego  pop ie ran ia  kolonizacji żydow ­
skiej, o b sad zan ia  żydam i urzędów , a spo ­
łeczeństw o  żydow skie  w P alesty n ie  chcie­
liby w idzieć bardzo  postępow ym , a n aw et 
radykalnem .

Oprócz Palestyny ma jeszcze kongres 
inne zmartwienia. M ianowcie rząd bolsze-

m ów ieniu W eizm ann. Ale n a jw ę c e j zain­
teresow an ia  budzą w ystąp ien ia  opozyc jo ­
nistów'.

O pozycja  jest jednak  na kongresie  w 
m niejszości i nie u lega w ątp liw ości, że 
W eizm ann, Sokołow', M otzkin, U syszkin, 
S acher i w szyscy  inni do tychczasow i w o­
dzow ie ruchu sion istycznego  nadal nim 
k ierow ać będą  i sw e p lan y  w  sp raw ie  
A gencji Ż ydow skiej p rzep row adzą . Czy 
to budow ę p ań stw a  żydow skiego  przy­
śp ieszy , w kró tce  zobaczym y. W  każdym  
razie n e m am y pow odu życzyć sionistom  
n iepow odzenia, je ś li p raw a chrześcijan  
do m iejsc św iętych  w P a lestyn ie  będą 
uszanow ane, to  . em igracja  żydow ska b ę ­
dzie dla pań stw  chrześc ijańsk  ,ch w ielką 
u lgą. P rzedew szystk iem  P o lska , p rzecią­
żona 3 m iljonam i żydów , m usi sobie ży­
czyć, by już w  najbliższym  czasie coro­
cznie przynajm niej k ilkanaście  tysięcy 
żydów  odp ływ ało  do Erec Izrael.

Stanisław  Sopicki.

ROZBICIE NA ŚLĄSKU
„R obo tn ik" donosi, że w  W oj. Ś ląskiem  

p o w sta ł „L egjon D em okracji", k tóry  li­
czy obecnie 13 p laców ek  i 500 członków , 
częściow o z p o śró d  byłych  pow stańców .

Jest to zatem  już czw arta  o rgan izacja  
b. p o w stańców . N ajsiln ie jszą  liczebnie i 
n a js ta rsz ą  je s t Z w iązek P ow stańców  
Ś ląskich , którem u przeciw nicy zarzucają , 
iż m a w  sw em  łonie dużo jednostek  zde­
m oralizow anych . Po stron ie  pos. Korfan­
tego  stoi N arodow y Z w iązek  P o w stań ­
ców. N arodow a P a rtja  R obotnicza zo rga­
n izow ała Z w iązek  O brońców  Śląska, a 
te raz  P. P . S. tw orzy  sw ój „L egjon D e­
m okracji". O tw arcie  się m ów i, że te o rg a ­
nizacje m ają  służyć do ochrony  w ieców  i 
zebrań  w yborczych  przed napadam i p a ł­
karzy, nasy łanych  p rzez obóz przeciw ny. 
N apady  tak ie  nie są  na  Ś ląsku rzadko­
ścią.

D oprow adziły  one do tak iego  rozna- 
m ętn ienia, iż naw et podczas w ielkich 
uroczystości narodow ych  P o lacy  nie w y­
stęp u ją  so lidarn ie . P rzed  3-cim  m aja p ra ­

sa  opozycyjna w ezw ała  sw ych czy te ln i­
ków , by w zięli udział w  u roczystych  n a ­
bożeństw ach , ale nie szli w  pochodach  
w raz  z słynnym i z n ap ad ó w  członkam i 
Zw. P o w stań có w  Ś ląskich. T eraz  zbliża 
się 10-ta  roczn ica w ybuchu  p ierw szego  
p o w stan ia  i zanosi się  na urządzenie  
dw óch obchodów . Jeden  zorgan izu ją  w  
różnych m iejscow ościach  w ładze  i zw o­
lennicy  rządu , drugi —  stronn icy  pos. 
K orfantego, N arodow a P a rtja  R obotnicza 
i liczny szereg  organizacyj zaw odow ych 
i ku lturalnych . W  których  obchodach  b ę ­
dzie w ięcej ludzi, w kró tce  zobaczym y. —  
O dnosi się jed n ak  w rażenie, że obóz rzą­
dow y szybko trac i sym patje  ludności, m ię­
dzy innemi d la tego , że w lutym  bież. ro­
ku rozw iązano  Sejm  śląski, w  którym  
ludność widzi s trażn ika  autonom ji ś lą ­
skiej, a now ych w yborów  w brew  ustaw ie 
nie zarządzono.

T ak  w ięc P o lacy  rozbici na dw a g łów ­
ne obozy, rządow y i opozycyjny, k łócą się 
zaw zięcie. Czy tym  trzecim , k tóry  z tego 
korzysta , nie je s t żyw ioł niem iecki?

POLSKA A NADRENJA \
PARYŻ, (PA T). — G eorgea  Bienaim ć tę św iata, co  m ogłoby mieć g ro źn e  kon- 

om aw iając na łam ach y ic to ire  konferen- sekw encje, w yw ołując w zburzen ie  w śró d  
cję haską, zaznacza, że narady, jakie Mi- narodu  polskiego, niew ątpliw ie szkodliw e 
n ister Zaleski odbył z B ra n d e m  w  czasie dla p o k o jo w eg o  ducha (europejskiego, k to  
o sta tn ieg o  pobytu w  P ary żu , pozw oliły  ry chcianoby słusznie utrw alić w  H adze.

W obec tego  jasnem  jest, że przyszła bon-

Zaczęły  więc b an k ru to w ać  różne przed

poddać uw ażnej analizie stanow isko  P o l­
ski w obec planu Y ounga o raz  zastanow ić 
się n ad  politycznem i konsekw encjam i, wy 
pływ ającem i z Jego przyjęcia.

Przyśpieszenie ew akuacji N adrenji, bę

ferencja nie p o w in n a  jedynie zajm ow ać 
się sp raw ą  zadośćuczynienia różnym  żą ­
daniom  niemieckim, lecz także zagadnie­
niem  ustanow ienia  gw arancji, których w y

sięb io rs tw a  żydow skie , a w w iększych .kow anym  p rz e z  traktaty, w  których du- 
m iastach  po jaw iły  s c  pokaźne g rom ady P ni0ZT,a ylo upatryw ać n aw et pewn< 
hf>7rn h n tn u rh  ip iif  cik zobow iązanie  m oralne  okazyw ania porno

dące następstw em  zastosow ania  p lanu  m aga pokój zaró w n o  na w schodzie, jak i 
Y ounga, ma dla P o lsk i p ierw szo rzędne 
znaczenie. P rzew idziany  dla okupacji N ad  
renji 15-letni okres miał g w aran to w ać  p o ­
kój metyl ko F rancji, lecz rów nież w szyst­
kim państw om , stw orzonym , lub o d b u ­

d u j m ożna było upatryw ać n aw et pew ne

względni,
:em m ia-

now ala A nglja żyda, ale po nim przyszl. . A]^  2 wyj?)ki(,m •

bezrobo tnych , leśli sie jeszcze uw zględni,    , ,
że p ierw szym  W ysokim  K om isarzem  m ia- C>’ ? % S a0W anm “ V 3?  nl? WvchJ n r7Vo7i państw . F rancja zrozum iała  ten obow ią-

................... - I I  iipli natom iast A n odia v w v im r;Ir.m ,-rk
ch rześc ijańscy  lordow ie (P lum er, n a s tę p ­
nie C h an ce llo r), k tó rzy  w cale nie m ają
ocho ty  przez forsow anie postu la tó w  ży­
dow sk ich  zrażać  sobie A rabów , że w spo ­
łeczeństw ie  żydow skiem  p o w sta ło  m nó­
stw o  zaciekle się zw alczających  party j, 
to  zrozum iem y łatw o , jak  bardzo  zaw iedli 
się em igranci, p rzybyw ający  do „ziem i 
o jców ".

P rzyw ódcy  sionizm u postanow ili liczbę 
im m igran tów  na pew ien czas ograniczyć, 
a bezrobocie  zw alczać przez różne kosz­
tow ne roboty  publiczne. W  ten sposób  
kryzys przezw yciężono. Ale w idok ' na 
przyszłość są nadal niew esołe. K ierow ni­
ctw o ruchu  chce w ybrnąć  z k łopotów

d ów  konserw atyw nych, m ało  0 n ieg o  dba 
la, popierając  raczej A ustrję, W ęgry  i Buł­
g a r  ję, n iż  Polskę.

Ń ie zw ażając n a  poczynione w  ciągu 
10 lat p rzez Polskę znaczne postępy, na­
leży jednak przyznać, że po trzebu je  ona 
jeszcze długiego okresu  pokoju  dla osta­
tecznego zo rg an izo w an ia  sw eg o  w e- ność udziału Polski w  konferencji haskiej,

n a  zachodzie.
Jo n m a l des D ebats zam ieszcza dłuż­

szy artykuł Jan a  S oltana p. t. „P o lska  a 
ew akuacja N adren ji". A u to r podkreśla 
żywy udział, jaki b ierze Polska w  różnych 
zagadnien iach  polityki zagran icznej, in te­
resujących Francję: tłum aczy się to  jej
charakterem  sojuszniczki -oraz don iosłoś­
cią dla niej tych samych zagadnień . Jed- 
nem z takich zagadn ień  jest ew akuacja 
N adrenji, k tó ra  interesuje 'zarów no  Pol­
skę, jak Francję. Streściw szy całość zagad  
nienia, au to r p rzedstaw ia konsekw encje 
d la  o b u  k ra jów  przedw czesnej ew akuacji, 
zm uszającej do p o w ro tu  do  daw niejszego 
system u m anew row an ia  „so juszam i" i si­
lami zbrojnem i na szachow nicy europej­
skiej. W końcu  au to r podkreśla fkoniecz-

w nętrznego  ustro ju . O bce kredyty, które 
są jej potrzebne, m ogłyby ła tw o  od nilej 
,się odw rócić, gdyby bezpieczeństw o jej 
p rzestało  być zapew nione. W ystarczyłoby 
zagrożenie  przez Niem cy g ran ic  Polski, 
aby pow ażny zamęt pow sta ł w  jej stosun­
kach gospodarczych  i finansow ych z resz-J w ojny.

gdzie g ło s  jej b ron ić  będzie nietylko w łas­
nych iinteńesów, lecz pom oże n iezaw od­
nie do w yjaśn ien ia stronom  niebezpieczeń 
stw a, na k tóre  w ystaw ione będą, likw idu­
jąc gw arancje  pokojow e pod  pretekstem  
zlikw idow ania ostatn ich  pozostałości

GŁOSY I ODGŁOSY
ROZMÓWKI

Polem ika na tem at pacyfikacji um y­
słów  w  Polsce, czyli ugody dw óch zw al­
czających  się obozów  trw a. Ale do tych­
czasow e wynik., dyskusji są  w y sta rcza ją ­
co pesym istyczne. O to niedzielny G łos 
Prawdy, p rzy taczając  artykuł, naw ołu jący  
do ugody, łódzkiego Rozwoju, który zre­
sz tą  nie je s t o rganem  S tronn ictw a N aro ­
dow ego, —  ośw iadcza:

...powrót do przedmajowych stosunków jest 
dziś istotnie absolutną niemożliwością, ale 
właśnie dla tego, że pod żadną form ą raz na 
zawsze niemożliwym je st powrót do głosu en­
decji, k tóra na swojem sumieniu ma i ów fa ta l­
ny ustró j i formę rządów i rozpanoszenie się 
demagogji przed majem  1926.

A w czora jsza  Gazeta W arszaw ska pi­
sze w  odpow iedzi:

— Czy jest dziś w Polsce grupa, któraby 
chciała wchodzić w jakiekolwiek stosunki z 
beznadziejnie niewypłacalną firm ą. Bardzo to 
wątpliwe. Jeśli jednak jest, to g rupą tą  nie 
jesteśm y i nie będziemy napewno — my.

Łączyć się z sanacją, kiedy w całym k ra ju  
płynie olbrzymia fala , istna powódź, przeciw 
sanacji? Toż nasi zwolennicy — i ci, co z nami 
przetrw ali najgorsze, i ci, co chwilowo zbłąka­
ni pow racają, a  naw et ci nowi z innych sze­
regów, — oni wszyscy razem  napraw dę poła­
maliby nam  kości, gdybyśmy chciel' prowadzić 
ich ku sanacji, ku Olpińskim, Stpiczyńskim, 
et tu ti ąuanti.

Czy o tem nie wiedzą panowie z „Głosu 
P raw dy”? Wiedzą dobrze i dlatego właśnie 
rozsiewają swoje pogłoski: czynią to, aby nas 
poprustu — skompromitować.

To się nie uda. Ale czy nie jest to bardzo 
już niski stan upadku, jeśli się chce kogoś 
kompromitować swojem towarzystwem?

NAPRAWIĆ KASY CHORYCH
K rakow ski G łos Narodu stw ierdza , że 

akcja  min. P ry s to ra  zosta ła  w ym ierzona 
w najd raż liw szy  punk t socjalizm u.

— „Z chwilą, gdy p a r tja  przestanie -dyspo­
nować posadami i wpływami i gdy dotychcza­
sowi urzędnicy Kas będą musieli wrócić do fa ­
bryki, s trac i socjalizm nie tylko opłacany z 
pieniędzy publicznych a p a ra t organizacyjny i 
propagandystyczny ale także u traci wśród 
swoich robotników prestiż oraz bardzo skute­
czne środki nacisku. Przecież dotąd około 400 
urzędników musiało abonować „Naprzód" z 
obawy u tra ty  posad! Przy wszystkich wybo­
rach i na wszystkich zgromadzeniach biuro­
k rac ja  kasowa g ra ła  główne role".

400 p renum erato rów  to przeszło  2.000 
zł., śc iąganych  z pensy j, w yp łacanych  
przez Kasę C horych.

W obec u jaw n ien ia  tak ich  stosunków  
nic dziw nego, że „G łos N arodu" w zyw a 
rząd do w ytrw ałości i konsekw encji w 
podjętem  dziele. Ale sam o w yrzucanie 
ag ita to ró w  to jeszcze  nie reform a. Min. 
P ry sto r pow inien zdaniem  „G łosu  N aro ­
d u" przedłożyć pro jek t zm iany u staw y  o 
K asach C horych. R ządy kom isarzy  nie 
pow inny trw ać długo, bo  są to  ludzie 
przew ażnie  n iefachow i, a często  p rzed ­
staw iciele  „F rakcji R ew olucyjnej", N ow e 
w ybory  do zarządów  Kas C horych pow in­
ny być zdaniem  „G łosu  N arodu" szybko 
przeprow adzone.

JĘZYK ARCHIWALNY
P rasa  żydow ska pod a je  od kilku dni 

obszerne sp raw o zd an ia  z kongresu  sion i­
stycznego  w  Zurychu. W  krakow skim  
„N ow ym  D zienn 'ku“ m ożna znaleźć taki 
u ryw ek z m ow y rab ina  B erlina:

— „Żałuję bardzo, że nie będę przemawiać 
po hebrajsku, ale na tym  kongresie znajduje­
my się teoretycznie w tem miejscu, w którem 
byliśmy przed 30-tu laty . Można więc przema­
wiać tylko po żydowsku, a jeszcze nie po he­
brajsku".

K oresponden t żydow skiego  dziennika 
zauw aża, że w tych  słow ach  m ieściła się 
ch a rak te ry s ty k a  „w iecznej bolączki!" kon­
g resów  żydow skich.

T ak  w ięc nawet delegaci na kongres, 
stanow iący  elitę  ruchu, nie umieją dobrze 
po hebrajsku . R ów nocześnie zaś ci sam i 
m ają p re tensję  do rządu  polskiego, że nie 
pop iera  należycie szkół hebrajskich, rze- i 
kom o żydom  niezbędnych.
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Ż Y C I E  K A T O L I C K I E
PO ZAWARCIU KONKORDATU Z RUMUNJĄ

ODPORNOŚĆ FIZYCZNA PAPIEŻA

W  daw nej Ruim nLi, p rzed  w ojną, nie 
było mowy o m niejszości re lig ijnej. N a
8 .000 .000  m ieszkańców  przeszło  7V2 mil. 
należało do Cerkwi praw osław nej, w śród  
pozostałych zaś 80%  stanow ili żydzi N a 
pozosiałe 20%-'. sk ładali się p ro testanci, 
żyjący w  szeregu  W9i niem ieckich w D o ­
b rudży , oraz pew na liczba katolików, mie­
szkających w południow o-w schodniej M oł­
daw ii

Po pow staniu  wielkiej R um unji sto­
sunki te ult-gły zasadniczej zm ianie. 
Obecnie form alnie p rzodu je  w dalszym  
c ^ g u  Cerkiew  praw osław na. Jednakże  
na 18 m iljonów  m ieszkańców  sześć miljo- 
nów w yznaje inną relig ję. L iczba kato li­
ków osiągnęła 1.600.000. N a  drugiem  
m iejscu stoją w R um unji unici obrządku 
grecko katolickiego 270 .000  w iernych. 
Tyleż wynosi liczba żydów w Rum unji. 
Do w yznania ew angelicko-reform ow anego 
należy 600 .000  osób, do ew angelicko-augs 
burskiego 270.000, prócz tego zaś jest 
162.000 m ahom etan i 71 .000 un itarjanów  
(an ty tryn itarze  siedm iogrodzcy).

Położenie kato lików  w  ostatnich cza­
sach doznało  's ło tnego  polepszenia. Szyb­
ki ro z ro s t państw a  postaw ił władz,om 
rządow ym  i całemu ap a ra io w i adm ini­
stracyjnem u zupełnie now e zadania , do 
rozw iązan ia  k tórych b rak ło  p rzedew szy- 
stkiem dośw iadczenia. Tarcia i spory , k tó ­
re pow stały  przy w cieleniu now ych pro- 
w m eyj, dały się odczuć także katolikom , 
których dezyderaty i dążenia staw iano  nie­
raz na rów ni z żądaniam i m niejszość' na­
rodow ych, robiąc z nich w  ten sposób  
sp raw ę joolśtyczną. N ajw iększe trudu rości 
napotykało  załatw ienie kwestji m aterjal- 
nego uposażenia parafij katolickich oraz 
kw estja  szkolna. W  tych sp raw ach  za rzą­
d ów  liberalnych w ypadło katolikom  nie­
raz znosić cieżkie pogw ałcenia ich praw  
i sranu posiadania. Daleko by^o od trak ­
tow ania  religji katolickiej na  rów ni z in- 
nerri w yznaniam i1. Jeszcze w  r. 1928 dla 
w yznania  katolick ego p rzew idziana była 
w  budżecie sum a 54 m iljonów  lei, podczas 
gdy zb ó r ew angelicki, m ając bez m ała o 
900 tysięcy mnilej członków , rozpo rządza ł 
przyznaną mu w  budżecie sum a 65 miljo­
n ó w  lei W praw dzie  od kilku la t toczyły 
się rokow an ia  o zaw arcie konkordatu , 
który mial usunąć dokuczliw ą niepew ność 
praw nych  sto sunków  Kościoła, jednako­
w oż rokow ania  te rrie zbliżały się w cale 
do (końca. D opiero  rząd  M antu postaw ił 
sobie za zadanie dokonać tego dzieła to ­
lerancji religijnej,' z a w r c ć  konkordat i 
przepi ow adzie jego  ratvfka< ję.

D o czasu zaw arcia  konkordatu  Ru- 
murija posiadała «' b iskupstw , a m łancw i

ck. w Bukareszcie. Temeszwarzie TT im.s- 
w aaa), Alba Julja  Jassach , W aradzie  
W ielkim  i S zatniarze (Satum are). N a sku ­
tek konkordatu  po łączono  b iskupstw a w  j 
W aradz ie  Wielkim i Szatm arze w jedno, 
o raz  przy łączono B ukow inę, k tó ra  podle­
gała  juryzdykcjj a rcybiskupa lw ow skiego, 
do  NskupetW d w  Jassach K ość ó ł w  Ru­
m unji p rzestał następnie podlegać św . 
K ongregacja  de P ro p ag an d a  Fide, a lbo­
wiem  u tw o rzo n a  została kościelna p ro w in ­
cja rum uńska z arcyb iskupstw tm  w  'Buka­
reszcie na  czele. O p ró cz  tego  dodano je- 

yszcze szó stą  diiecezję do  istniejących do­
tychczas pięciu diccezyj unickich.

K o n k o rd a t zapew nia  następnie b isku­
pom , duchow ieństw u  i ludności kato lic­
kiej m ożność s\\ obodnego , bezpośrednie­
go zw racan ia  się w  sp raw ach  kościelnych 
do  Stolicy św  Jednakże w razie otrzym y­
w an ia  p rzez Kościół łub zw iązki religij­
ne pom ocy m aterjalnej z zagran icy  należy 
zaw iadom ić o  tern w ładze  rządow e. Bis­
kupi. ma m ocy konkordatu  o trzym ali zu 
pełną sw obodę w  w ykonyw aniu sw ych 
czynności i w adm in istrow an iu  diecezją 
jednakże niektóre 'rozporządzenia , m ające 
w iększe znaczenie dla ogółu , w inny  być 
zakom unikow ane m in istrow i w yznan. P ań  
stw o  uznało  o so bow ość  n raw n a  Kościoła 
katolickiego, a zatem K ościół m a p raw o  
w łasności do  m ajątku kościelnego, czy to  
parafja lnego , czy k laszto rnego , czy die­
cezjalnego lub m etropolita lnego . B iskup1 
nają  sw o b o d n ą  moc tw orzen ia  now ych 

p a ra fij. Z niesione zostało  p raw o  .patrona­
tu, przyczem odnośny patronacki majątek 
nieruchom y zostaje w łasnością  K ościoła, 
naw et w  w ypadku przejścia parafjan  na 
nną religję.

N ajw iększe znaczenie posiada u reg u ­
low anie sp raw y  szkolnictw a. K ościołow i 
p rzyznano  p raw o  utrzym ow ania w łasnym  
kosztem w yznaniow ych szkól początko­
w ych i średnich, którym  przysługiw ać bę­
dą p raw a  szkól publicznych. Szkoły te za­
leżą od b iskupa, pozostając jednak pod 
kon tro lą  m in isterstw a ośw iaty. N astępnie 

|.otrzym ał K ośció ł p raw o  nauczania  religji 
i we w szystkich  szkołach publicznych i p ry­
w atnych , przyczem  nauka neligjii odbyw ać 
się m a w  języku ojczystym. Sem inarja du­
chow ne pozosta ją  pod  w yłącznym  n ad zo ­
rem biskupa. U znana  zosta ła  także o so b o ­
w ość p raw n a  zakonów , jednakże cz łon ­
kow ie ich do p ro w in c ja ła  w łącznie  mu­
szą b y t obyw atelam i rum uńskim i, lub uzy­
skać to  obyw atelstw o.

K o n k o rd a t zakończył dziew ięcioletni 
o k res  w alki i przyniósł tym czasow e ure­
gu low anie  stosunków . (KAP).

W  czasie p ro iesji E ucharystycznej w  
dniu 25 lipca r. b. po  pla^u Ś -go  P io tra , 
Papież dow iódi niezwykłej odporności 
sw ego  o rganizm u, przyw ykłego  do tru ­
dów  i w ysiłku w szelk iego  rodzaju . 200 
o só b  zasłabło  w  czasie procesji z pow odu  
w ysokiej tem peratury . Ojciec Świętu w y­
trzym ał zupełnie sw obodnie w ciągu 2Agi 
godzin  ża r 38“ gorąca.

P o  pow rocie  d o  W atykanu Papie* 
w z 'ą l ciepią kąpiel i położył się. C zuł nie­
co gorączki, ale nie pozw olił w zyw ać le­
karza. P iie z  20 godzin  w strzvm ał się o d  
i-szelkiego posiłku, a  na  d ru g i dzień czuł 

' się zupełnie odśw ieżonym  i  w  najlepszym  
nastro ju . D o swlego otoczenia pow iedział:

[ „P ró b a  wyjścia, udała się znakom ule, a 
I teraz trzeba  w ybrać  się w p o d ró ż !“ .

CENNY DAR DLA OJCA ŚW.
K atolicy czechosłow accy z okazji zło-1 w ażącą 7 kg. O zdoby  n a  w azie  przedsra-. 

tego  jubdeuszu ikap.ańskiego O jca św. w iaja  sceny z życia św . W acław a kró la  
P iusa XI złożyli Pap ieżow i w  darze w azę czeskiego. W aza ta  jest czeskiego wy robu 
kryształow ą, m ającą 60 cm. w ysokości i i p rzedstaw ia  dużą w arto ść  artystyczną.

KONGRES MISYJNY W BARCELONIE
H iszpańscy  katolicy z okazji w ielkiej 

w ystaw y w  B arcelonie u rządza ją  pierwszy^ 
narodow y  k o n g res  misyjny. O uczyty w  
c ią g u ‘ siedm iu dni kongresu  zob razu ją  
najw ażniejsze, aktualne sp raw y  misyjne. 
K ongres u rząd zo n y  będzie z w ielką o k a­
załością. W  ostatn im  dniu o d p raw io n e

będzie na stadjonie w ystaw y uroczyste na­
bożeństw o  pontynkalne, podczas k to rego  
śpiew y w ykonaią połączone chóry dziecięcia 
z Barcelony1. N astępnie  odbędzie się w ielki 
historyczny pochód misyjny, w  którym  
sym boliczne p rzed staw io n e  bgaą g łów ne 
w ydarzen ia  misyjne w  świecie. (KAP).

0 POSELSTWO HOLENDERSKIE PRZY S TOLICY ŚW.
W ynik w y b o ró w  do parlam entu  w  Ho- i derskiego przy  Stolicy św  W  sp raw ie  ifej 

landji dzięki w zm ocnieniu stronn ic tw  pra- jednak nie zapadła dotąd  żadna jeszcze 
Jiwicowyicb w ysunął na po-ząclek dzienny ;xlecyzja. K atolicy pow itałlpy z radością 
sp raw ę  przyw rócen ia  poselstw a holen- fakt p rzyw rócen ia  stosunków  dyplom aw ca

nych ze Stolicą A postolska. (KAP).

K U L T U R A  I S Z T U K A
JAKICH JĘZYKÓW UCZĄ SIĘ W  SZKO ŁACH AMERYKAŃSKICH

W  ubiegłym  roku szkolnym , liczba 
s tuden tów  szkół średnich , uczących się 
języka n iem ieckiego, w zrosła  o 41 proc. 
W e w szystk ich  średnich  szkołach now o­
jo rsk ich  przeszło  - 12 ‘ tyśięcy  łfiłodzie:£v
obo jga  płci s tu a jo w ało  język  niem iecki,

język francuski 56 tysięcy , w łoski 1.986, 
h iszpańsk i 33 tysiące, łacinę 32 tysiące. 
Z auw ażyć tu trzeba, iż w  czasie  w o jn j 
w szystk ie  szkoły tu te jsze  zan iechały  nau­
czania  języka n iem iecktego  l  tfpp ie ro  w  
roku 1923 przedm io t ten zosta ł z pow ro ­

tem  w łączony do p rog ram u  nauk.

ZWIĄZEK LAUREATÓW NAGRODY NOBLA

Z inicjatyw y prof. R ooerta  iBarany‘ego , 1 do życia Zw iązek obecnych laureatów  na- 
k tóry  w  r. 1915 otrzym ał nag ro d ę  N obla g ro d y  N obla. P ierw sze  zgrom adzenie  te- 
z dziedziny medycyny pow ołany  zostanie g o  zw iązku odbyć się m a w  W iedniu.

KNUT HAMSUN

C ała p ra sa  sk andynaw ska  og łasza  a r­
tykuły  p o św ę c o n e  H am sunow i, k tóry  ob­
chodził 70-ciolecie urodzin. P o e ta  znikł 
p rzed  kilkom a dniam i ze sw ej posiad łości 
w N oerholm  i ty lko nieliczne osoby  znały 
m iejsce jego  pobytu . D opiero  w czoraj

w ieczorem  nadesz ła  w iadom ość do O slo, 
że H am sun p rzebyw a w C hristian  Sand 
w  schronisku  d la m arynarzy , gdzie za j­
m uje m ały pokoik. W  m iasteczku tent n a ­
p isał h a m su n  sw o ją  słynną książkę 
„P an " .

H IE R O N IM  ZA LESK I.

Na rozdrożu
POWIEŚĆ.

51)
Adam , podniósłszy go, u ją ł w  ram iona.
—  Posłuchaj mnie K aw ka —  myśmy bracia, myśmy 

synowie jednej Ziemi, m yśmy dzieci jeanej m atki, P o l­
ski —  m yśmy miłować się pow inni, w spom agać w za­
jem nie a tak żyjąc, zyskam y błogosław ieństw o P an a  
Jezusow e!...

— Dyć p raw da,... święta p raw da  —  p o tw ie id iił 
chłop zalany łzam i.

—- Idżże do dom u a zaw ierz od tęj chwili tym, któ­
rzy swojem  chcą się z tobą podzielić wedle Bożego p ra ­
w a a nie w ierz tam tym , którzy  p raw em  sza tan a  —  cu- 
dzem szafują!

Pożegnaw szy A dam a, w yszedł Kawrka ze dw oru w 
dziwnym  nastro ju , odkąd żył na  świecie nie doznał 
jeszcze tylu i takich w zruszeń , nic jeszcze nie targnęło  
jego sercem  tak, jak  dobroć m todego dziedzica.

P rzechodząc o to k  stodoły, przeżegna! się i p o s tan o ­
wił w duszy  kijem sp rzęg n ąć  każdego  ag ita to ra , każde­
go posła, choćby naw et sam ego Z w iernika, gdyby się 
pokazał w  1 rzesniow ie, lab  w okolicy.

Adam  gospodarow ał na swój sposób w T rześm ow ir 
ku zgorszeniu  niektórych sąsiadów , szczególnie tych no­
wego autoram entu, którzy z  innych zawodów p rzerzu  
diii się do rotoicfwa.

Z gorszen ie  wywoływ ała n ieprak tykow ana dotychczas 
w spółpraca z  w łościaństw em  p rzy  pierw szych żniw ach 
w Trześrńow ie. O b u rzan o  się na  to, że tam  dworskie- 
mi furm ankam i zw ożono zboże do chłopskich  stodół, 
że w zajem nie chłopskie furm anki zwoziły je do dw or­
skich gum ien, że w T rześniow ie, w skutek s ta ra ń  Śmia- 
łowskiego pow stał zw iązek m leczarski i zw iązek dla 
sp rzedaży  p roduktów  rolniczych.

i P ró cz  n ow oryszów  w  pcw iecie staszow skim , obu­
rzony  był na  A dam ow e p o rząd k 1 p an  K liszew ski z Nie- 
naszyna, k tóry  utrzym yw ał, że Śm iałow ski m a jirze- 
w roooną głow ę, że  sw oją  „farm azońska" —■ jak ma­
wiał —  działalnością chłopów  rozw ydrzy, a ziem ian 
z ru jn u je '

A le w łaśnie ta  działalność w ydaw ała jaknajlepsze  
owocie, to ru jąc  d rogę  do p rzy jaźni i życzliw ości pom ię­
dzy w sią  i dw orem

A gitac ja  lu d o w co w a rozm aitych odcieni zatrzym y­
w ała  się od  tei pory  przy słupach  g ran icznych  pow iatu  
i do  wsi w  jego okręgu przystępu już nie miara!
» • • • • • • • • • « )

W rzesień  crobiega} do  końca, ale p o g o d a  trw a ła  i 
trzym ało  się jeszcze letnie ciepło. Tylko no rank i byw ały 
chłodniejsze a p ized  w schodem  słońca snuły się p o  łą­
kach, ścierniskach i oran inaoh  geste ikłebv m gły, k tó ra  
doczo łgaw szy  się i o  lasów , o tu lała je sw oim  białym 
płaszczem .

Ale za u lazaniem  się pierw szych p rom  fen i słonecz­
nych m gła, spo jrzaw szy  w  ich jasność, przypadała do 
ziemi i tuląc się do niej — rozpływ ała  się łzam i rosy, 
perlącej sie n a  * w iatach, k ic iach  i traw ach

e«aza jesień, polska „ sień — zaznaczająca swoje.

przyjście opustoszeniem  pól i m elancholijna zadum ą, 
ro zp o sta rtą  nad  ich obszarem  —  m im o tego  m alarka, 
k tóra  przyozdabia  ziemię bogactw em  swych barw  —  
prze tap ia  zieleń listow ia na czerw ień i złoto i wydoby­
w a  ostatn iem  tebnieniiem bez w onne w praiw azie, ale 
w span iale  stro jne kw .aty, k tóre  żegnają  sm utnym  uśmie­
chem  niebo, słońce i ziemię —  na d ług i zimowy sen!

N a jeden z takich ostatn ich  w rześn iow ych  dni sp ro ­
sili p ań s tw o  R oszkow scy całe bliższe i dalsze sąsiedz­
tw o na uroczystość w eselną d o  K ętrzyc, — sąsiedztw o, 
k tó re  w o jn a  uszczupliła, (kilka bow iem  m ajątków  w  
okolicy p rzesz ło  w  ręcfe now ych ludzi, speku lan tów  w o ­
jennych, zdobyw ców  fortun , którzy w yzyskaw szy rrud- 
n e  położenie ich w łaścicieli —  nabyli ziemskie posiad­
łości.

P anow ie  ci niezm iernie giętkich zasad, innej s fe y , 
innych poglądów  a także swoistych m anier —  byli 
ogrom nie różn i od tych, k tó rych  antenaci o d  w ieków  
osiedlił byli n a  roli i parali sie z jei un raw ą.

Ci w ojenni bogacze, a może naw et m agnaci, czuli 
p raw d o p o d o b n ie  sam i niew łaściw ość swojlej pozycji — 
n ;e Soarali się naw et o  naw iązan ie  s to sunków  sąsiedz­
kich, uznając  się za przechodniów  jedynie, którzy na 
to  zdooyli ziemię, aby ją sprzedać kom ukolw iek, bvle 
z jaknajw iększyir zyskiem!

D aw ni zatem tylko sąsiedzi zjechali do  Kełrzvc. — 
huczno, gw arn ie  i wesoło, chociaż czas> były niewe­
sołe ;( ciężko by ło  każdem u przy  tych zm aganiach się 
z losem, w  ciągłej w alce o  u tr/ra ian iie  bodaj resztek 
ojcow izny, zagrożonej wywłaszczeniem , okryłem  runy 
listkiem ligow ym  — n azw ą: p rz y m u s o w e g o  w ykupu"

(C  a  nj.
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II.

Otwarcie W ystawy Teatralnej
W  WARSZAWIE

Do kategorji żebraków , tylko w innym 
stylu, należą rów nież indyjscy  fak irzy .— 
Cały fakiryzm  indyjski w yrósł na ideolo- 
gji religijnej, szczególnie hinduizm u i 
buddyzm u. Od czasu B uddy (400 r. przed 
N. C h r.) , k tóry uczył, że całe w ogóle ży­
cie człow ieka je s t tylko cierpieniem  i że 
jed y n ą  d rogą do zbaw ienia  jest stłum ie­
nie w sobie w szelkiego p ragn ien ia  życia, 
ludność p rzejęła  się ideą, że najw iększym  
skarbem  duszy je s t w yrzeczenie się w szyst 
kiego, ubóstw o  i um artw ienie. W szy st-

zbadać  tajem nicę tej traged ji, poszed ł na 
ten d ram at i w ziął ze sobą  a p a ra t foto­
graficzny. Po w yw ołaniu  klisz okazało 
się, że nie było śladu ani kolum ny, za­
w ieszonej w  pow ietrzu , ani sceny  w d ra ­
pyw an ia  się na nią i zniknięcia, choć on

D nia 3 bm. w  południe w  Salach Re­
dutow ych o tw arta  została, w  obecności 
przedstaw icieli w ład z  państw ow ych i 
m iejskich oraz licznie zaproszonych gości 

sam  na w łasne oczy to  w szystko  og lądał. ze św ia ta  artystycznego W ystaw a Teatral- 
Była to zręczna su g g estja . | na, zo rgan izow ana  ku uczczeniu W ojcie-

Ale fakirzy sw ych tajem nic nikom u nie cha B ogusław skiego  w  100 rocznicę jego
w ydadzą . W szyscy  zw iązani sekretem , a 
w iedzę sw ą p rzekazu ją  dziedzicznie sw o­
im następcom .

„BUNT KOŚCIELNY" W KIMRACH

zgonu. Inicjatyw a zo rg an izo w an ia  tej wy­
staw y  pow sta ła  n a  dorocznym  zjeździe 
dyrdk to rów  scen polskich , k tóry  odbył się 
z końcem  m aja r. b. W ystaw a nie sięga­
jąc zasadniczo  w stecz poza rok 1778 (d a­
ta p ierw szego  w ystępu  B ogusław skiego  u 
M on tb runa) uw zględn ia  przedew szyst- 
kiem sam tea tr, trak tu jąc m uzykę na dal­
szym planie, a pom ija przytem , poza B o­
gusław skim  —  w szelkie pam iątki osobi-

A ntagonizm , jaki z biegiem  czasu wy- A kiedy w  jakiś czas potem  zjaw iła się 
kie najw iększe pom niki b udow nictw a in- tw orzy ł się w  R osji m iędzy rządem  a  lud- miejska kom isja celem sporządzen ia  ak tu  _
deisk iepo" św iątynie całe kom pleksy m a- noscl3 11 a tle stosunku  do religji i koscio-1przejęcia- św iątyni p rzez  m iasto, g ło w n e |s te , fo tograficzne, podobizny  a rty stów  zy- 

n  s  y - • - - ła, stale się pogłębia. W  niektórych okrę­
gach dochodzi naw et o d  czasu do czasu do 
b ard zo  pow ażnych  za ta rg ó w  m iędzy w łaył ni ̂ Vm 1 fiAufi Ani . < n. . ..  1 n  ‘ _     . _ . * 1 J '    . .

uzoleów  pośm iertnych , rozległych jak  ca ­
łe w sie, pełne są tej idei religijnej.

W iele z tych ascetyczno  - m istycznych 
pog lądów  narodu indyjskiego już się za­
ta rło  i przeszło  do h istorji, podobnie, jak 
i w E uropie zniknęło średniow iecze, ale 
żebrak  i fakir żyją tam  ciągle.

Na ulicach m iast, indyjskich spo tyka  
się ciągle jeszcze dzisiaj ludzi o dzikiej, 
rozrzuconej b rodzie i w łosach, nagich, 
pom alow anych  różnokolorow o, o sy p a­
nych popiołem , o toczonych girlanda

dzami sow ieckiem i a w ierzącym i, którzy 
nie chcą to lerow ać raz mai tych antyreli- 
g ijnych zarządzeń  M oskw y. W alki re li­
g ijne w  Rosji ze zrozum iałych w zg lędów  
r.ie p rzyb iera ją  zbyt w ielkich rozm iarów , 
ale w  rzeczyw istości w alki talkie niew ątpli 
w ie istnieją.

O  niezw ykle c ha r a k te r ysty c z nem w y­
darzeniu , iłustrująicem znakom icie obec­

na sytuację na t. zw. „froncie religijni

wejście do kościoła zam knięte było n a  30 jących o ra z  druki, (prócz afiszów ), doty-
zam ków , przym ocow anych na prędce n a le ż ą c e  teatru . G łów ny natom iast nacisk po
drzw iach  w ejściow ych. 1 łożono  ma arch iw alja , rękopisy i au togra-

XT , , ,. ,. i n  fy, na m aterjał ilkonograficzny o raz  na
j dany sygnał z tłum u w ypad ło  kil- ^  ; rzej b zw ia* ane z teatrem . Sce-
ł T i a o i o o m  m Q - 7 e 7 n 7 n  l l T h m i i A n u n h  W 7  > J  -  ’kudziesięciu m ężczyzn, uzbro jonych  w  

pałki, k tórzy rzucili się na członków  so­
wieckiej kom isji; P ro b o szcz  obchodził
w iernych, k rop iąc ich w o d ą  św ięconą. N a m;.ejsca w  dzieIi si na dw a za .
stró j w sro d  ludności był p odn iosły  i bo- _____ _________________

n o grafji, konstrukcji sceny, dekoracjom , 
kostjum om , inscenizacji pośw ięcono w  
dziale now oczesnego  tea tru  m ożliw ie du-

kw iatów , albo z ciężkim łańcuchem  lub w  Z Ś S R .,'don iosły  w  tych dniach pism a 
Żelaznem kołem na szyi. Ci ludzie m ogą i sow ieckie. C hodzi o  to , że w  K im rach, 
całem i godzinam i i tak  przez długie m ie-  ̂g lów nem  centrum  rosyjskiego przem ysłu 
siące stać  na skw arze słonecznym  u w ej- obuw niczego , sow iet miejski z inicjatywy 
ścia św iątyni z gołem i g łow am i, leżeć na g ru p y  m iejscow ych bezbo żn ik ó w  posta- 
deskach  z gw oździam i, p rzekłuw ać s o b ie 1n ow ił .zamknąć kościół Przem ienienia 

Pańskiego. Kiedy nadeszła w iadom ość o 
tej decyzji, zw ołano  w  m ieszkaniu 
proboszcza  K olerow a specjalną konferen­
cję, n a  której po stan o w io n o  podjąć o d  po­

ci ało drutem , zakopyw ać się do grobu na 
kilka dni i znow u w staw ać , zap ad ać  w 
sen h ipnotyczny  i t. d. W szystko , cokol­
wiek w  Indjach ma coś w spó lnego  z m i­
stycyzmem i medycyną, jest specjalnością w iednią  akcję o b ronną . K ierow nic tw o
fak iró w . Ich p y ta ją  o p rzepow iednie  u ko- ~1" ::  : ----------— 1  - T'  '
łebki now onarodzonego, oni czy ta ją  w  
gw iazdach  i na p iasku  i um ieją p rzygo­
tow ać lekarstw a  na w szelkie choroby, 

w Do-.ciieh m ależą.. je szcze  sz tukm istrze i 
czarodzieje , bez k tórych nie m ożna sobie 
w yobrazić  życia ulicznego w  Indjach. —
C hodzą w ięc z m ałpam i i n iedźw iedziam i, 
a szczególnie u lub ioną ich sz tuką  je s t tre ­
su ra  w ężów .

W ężów , naw et na jjadow itszych , d o s ta r­
czają im m ieszkańcy dżungli, k tórzy  um ie­
ją  unieszkodliw iać te p łazy, w yryw ając  
im zęby z jadem . T ak ie  okazy noszone 
są w koszu. C zarodziej za pom ocą spe-

akcji tej p o w ierzono  p ro b o szczo w i Kole- 
rAwowi, k tóry  ze sw ej strony, zaw iadom ił 
w ierzących o  g rożącem  kościołow i nie­
bezpieczeństw ie i w ezw ał ich do czynne­
g o  udziału  w  ob ron ie  św iątyni.

W  w yniku akcji tej naza ju trz  przed 
m iejscow ym  kościołem  P rzem ienienia Pań

jow y zarazem . Robotnicy kom uniści, k tó ­
rzy p rzypadkow o  przechodzili p rzed  k o ­
ściołem, zostali p rzez w ierzących dotkli­
w ie pobici. N ie  oszczędzano  n aw et kobiet 
z ©strzyżonem i w łosam i. N ow ych porząd  
ków  się im zachciało, — w o łan o  z tłu­
mu pod adresem  zw olenniczek now ej m o­
dy, bijąc je niem iłosiernie. O gółem  p ob i­
to przed kościołem  dotkliw ie oko ło  30 
osób, podejrzanych o sym patje dla b ez ­
bożników .

N a tern jednak niepokoje w  K im rach 
nile skończyły się. D ow iedziaw szy się o 
„buncie kościelnym " sow iet w ysłał na 
miejsce n iepo rządków  oddzia ł milicji. Jak  
tylko policjanci zjaw ili się p rzed  kościo­
łem, tłum rzucił się ma nich, wslkutek cze­
g o  na  ulicy w yw iązała  się go rąca  w alka, 
k tó ra  trw a ła  do późnej nocy. W  nocy 
przed kościół przyjechał przew odniczący 
sow ietu  Je rszo w  w  tow arzystw ie sekreta-

sadnicze działy, m ianow icie na 1) czasy 
teatru  B ogusław sk iego  (1778 do 1829) 

i 2) stulecie p o  B ogusław skim . W  tym 
ostatn im  dziale uw agę zw racają  specjalnie 
portre ty  w ybitnych a rtystów  dram atycz­
nych pendzla takich m istrzów , jak W y­
spiański, W yczółkow ski, K ossak, S ichul­
ski, o ra z  m akiety j  projekty dekoracyjne 
D rabika, Frycza, G em barzew skiego , N o s­
kow skiego, Riuszczyca, Szreniawy-Rze- 
ckiiego, G ronow sk iego , D aszew skiego, 
Śliw ińskiego, Siedleckiego, Noria lim a i in 

W ystaw a w zbudziła  w ielkie zaintere­
sow ane w  sferach kulturalnych stolicy.

Za czerwonym kordonem
Demonstracje w  Rosji. —  N ie bacząc

na to , źs  (konflikt rosyjsko - chiński znai-
, . j  , A ^  i i - , duje się n a  d rodze do poko jow ego  zlikw .

s k e g o  zg rom adziło  się oko ło  2.0W) w ie - ,rz a  p o w ia to w eg o  kom itetu w ykonaw cze- d,0Jwr,ni:a w  rozm aitych m iastach rosyi-
rzących P ro b o szcz  przystąp ił w obec te- g o  K ołoskcw a. O baj przedstaw iciele skich w  dals2Yn] C1 ,0 dbyw aja się de- 
g o  do  o d p raw ian ia  M szy św iętej pod g o -, w .adz usi o w ali przem aw iać do tłum u m onstracje w o jenne: Tak naprzykład  w  
lem niebem . P o  M szy ksiądz K o le ro w .a  e ksiądz K olerow  kazał zagłuszyć ich t h dniaJch odb , gi w  S aratow ie wielki 
w yg.osd  dłuzsze kazanie, w  ktorem  orno- Jsłow a silnem  biciem  w  dzw ony. P on iew aż wiec stacjonow anych w  tern mieście czer­
w ił rów n ież  szczegó łow o  decyzję sowie-1 obydw aj dygn.tarze rządow i me oka żyw a w cn o ,„ J rdzi5tów  na k tó rym szereg 
tu m iejskiego. M iędzy mnlem. pow iedział j h chęci opuszczenia pola bitw y, tłum  rzu- m ów ców  w  t  ’ ób tę a  
on : „B racia. S łużebnicy a n ty c h r y s ta  w ystą  ;c,ł sie ma m ch . dotkliw ie obu potu rbo- zarzadzen ia  ,w}adz ' h a s k ic h  w  M andżu- 

cjalnei c rv „a  flecie surm estionm e ie w ? ’!' p rzeciw ko naszem u rodzinnem u k o - 'w a ł. P rzez  cale trzy dni w ierzący  pilno- fczerw onogw ardziści sara tow scy  po-
ten sposób  że w y p e ł z a K s z a  i w i c i a \ T u  ■ JJc,ska)f  , nas 1 P rf es!af  * ah ^ . ą t y n .  D op iero  trzeciego  dnia w ie stanov/|Ii p,rzepro w adzić zbiórkę na  rzecz ten sposoD, ze w ypełza ją  z Kosza i w ycią dobnie, jak p rześladow ano  starych C h rz e - , czorem w skutek znuzenia zm uszeni byli hn H « in f u l iM n lm
gają  się w gorę p rosto , jak  św iece. ścijan w  Rzymie. K om urrści i ich zw olen- z dalszej w alki zrezygnow ać. W ładze J  . 5 ^ ' . . .

■nicy lekcew ażąc św iętość kościoła, wy- m iejscowe po skom unikow aniu  się z M o- Podobny  wiec zw o  any został z  micja
p ierają  się B oga i s ług  Jego  nie szanu ją", skw ą dokonały następnie  w śró d  ludności w- kom som o.cow  w  Kazaniu. N a wie-
Przem ów ienie  księdza trw ało  ponad  g c  szeregu aresztów . O gółem  pociągnięto  do ru  Xm. ze’ ram , komsomolcy, postanow ili
dzinę i zakończyło się w ezw aniem  pod ! odpow iedzialności karnej za udział w  ! 2frem,a n̂!e zw rocie  sie do rewolutwanectfr
adresem  w ierzących, by stanęli w  obro- „buncie kościelnym " 18 osób, w  tem
nie kościoła. m iejscow ego p roboszcza K olerow a, prze-

U derzono  w  dzw on  na trw ogę. Tłu- w odniczącego  sow ietu  kościelnego Di-
my w ierzących pośpieszyły przed  kościół, rmtrjewa" i in.

sztuką je s t tresu ra

CIEKAWE ODKRYCIE
D onoszą z M oskw y, że w y p raw a  sow iec cjalne dośw iadczenia , 

ka na Nowej Ziemi dokonała  n iezw ykłe­
go odkrycia. Jak stw ierdza  kom sja  bak - 
terjo logiczna pow ietrze  na w yspie  jak- 
najbardziej nie sp rzy ja  rozw ojow i bak- 
teryj, a naw et je  zabija. U rządzono spe-

O kazało  się, że

rem jalnie zw rócić  się do rew olucyjnego 
sow ietu  w ojennego  z p ro śb ą  o  przyjęcie 
ich do arm ji czerw onej.

W  analog iczny  sp osób  podtrzym yw a­
ne sa p rzez  organ izow anych  kom unistów  
nastro je  w ojenne w śró d  ludności rów nież  
w  innych m iastach rosyjskich. N aogó ł jed 
nak zain teresow anie  w ypadkam i' n a  D ale­
kim W schodzie stopn iow o  w śró d  szero-

U lubioną rów nież 
ptaków .

W  A gra pew ien H indus dokazyw ał 
niezw ykłych rzeczy ze sw ojem i k an a rk a ­
mi. N a jego polecenie p taszk i o d la ty w a­
ły na setki m etrów  i przynosiły  listki z 
drzew  tam  sto jących , zdejm ow ały z g ło ­
w y różne d robiazgi, k ład ły  sw em u panu 
w atę do uszu i p ap ie ro sa  do ust, łapały  
w  pow ietrzu  rzucony pierścień , p ieniądze 
i p iórka, tańczyły  pod tak t m elodji i w re­
szcie naw lekały  perły  na igłę z nitką.

C zęsto  spo tkać  się m ożna na ulicach 
m iast indyjskich  z pozornie tragicznem i 
i „cudow nem i" zdarzeniam i. O to pojaw ia 
się wielki fakir ze swoim  chłopcem . W  
ręku niesie zw ój sznura. Rzuca ten sznur 
w górę i o to  cały zwój w yprostow uje  się 
i zaw isa  w  pow ietrzu , jak  kolum na bez 
podstaw y. Po tym  sznurze d rap ie  się w 
górę chłopiec i w reszcie  znika na sa ­
mym czubku w pow ietrzu . Z rozpaczony 
lak ir b iega  w szędzie, płacze i jęczy i 
trzym anym  w  ręku nożem rani się z bólu

n f p ^ ^ I f w r a r i f ^ ^  czas ' e c^ ° ’ P- W. K- o rgan izu je  w ielkopolski lot niem. In icjatorem  lotu jest lubelska fabry- 
• k 3 2 O  sw eS° bez lądow ania z P oznan ia  do B arcelony j ka sam olotów  P lagę i Leśkiew icz, k tó ra

.. . na p rzestrzen i 1700 kim. M iejscem  sta rtu  buduje  sam olot p rzeznaczony  do tego po rtów  lotniczych w  samem centrum  mia-
Jakis kom isarz policji w Kalkucie chcąc; ma byc lotnisko w  Ławicy pod Pozna- w ielkiego spo rtow o  - p ropag an d o w eg o  lo- sta.

tu. S tart nastąp i jeszcze w b. m. Departa-

Na dzień 7 sierpn ia  zapow iedział tui b ieguna po larnego  jenerał N obile, k tóry  
s w ó j  przy jazd  kierow nik ekspedycji do ma zam iar złożyć w z y tę  sw ojem u tow a­

rzyszow i B ehounkow i.

p lan tac ja  m ikrobów  na bulionie r.ie roz- kich w ars tw  ludności maleje, 
m nażała się, lecz g inęła. W ładze  sow iec- j
kie za in teresow ały  się temi w łaśc tw oś- M ogiła czaszek. —  N a  przedm ieściu 
ciami i, jak  słychać m aja w ybudow ać na Luszczycha w  czasile ro b ó t ziem nych od­

kryto  m ogiłę w  której znajdow ała sie wiel 
ka ilość czaszek ludzkich i kości. Wiele 
czaszek nosi ślady cięć szabel, jrik też i 
postrzały  kul. Jak  p rzypuszczają  jest to 

Snia m ogiła z czasów  w ojny napoie- 
ńakiej.

w yspie w ielkie sanatorjuru.-

JEN. NOBILE W PRADZE
iKr n

LOT P O Z N A N  BARCELONA M przsm?ś!any projekt
W ed’ug  d cn ie s :eń Daily M ail, pow stał 

p ro iN .ł-zb u Jcw an ia  w  Londynie i Paryżu

NIEZWYKŁE PRZYWRÓCENIE ŻYCIA
m ent lotniczy M. S. W ojsk, w yznaczył do . ? pinja Publi,c?f ' .  P^Y ięla ten projekt

i- i.. ____b ard zo  nieprzychylnie, uw azaiac słusznie.

W  szpitalu  w  B roocklin K ings C ounty 
H ospital znajduje  się pacjen t, Paul Bre- 
gnetti, który  usiłow ał pozbaw ić  się życia 
przez za trucie  gazem  św ietlnym . N iedo-

przyw rócono  go do życia.

szłego sam obójcę zabrano  natychm iast do 
szp ita la  i po 38 godzinach  pozornej 
śm ierci, dzięki zastosow aniu  sztucznego 
oddychan ia , p rzy pom ocy pułm otoru,

dokonania tego lotu m jr. M akowskiego. 
P. W . K. bierze na sw ój koszt asekurację  
lotu. P rzytem  postanaw ia w ydział p ro p a­
gandow y P. W. K. w ykorzystać lot tra n ­
satlantycki K lisza i K aliny do Ameryki 
i dołączyć m aterja ł p ropagandow y celem 
przew iezienia go do Stanów  Z jednoczo­
nych

że B ourget pod Paryżem  i C roydan  pod 
Londynem  spełniają doskonale sw e zada­
nia, a psucie og rodu  Tuileries a lbo  Hyde 
P ark u  byłoby n ap raw dę  k rzyw dą histo­
ryczną, dla obydw u stolic.
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Z K R A J U
GRUDZIĄDZ

Nadużycia w  Magistracie
Skandaliczny proces o nadużycia w  

kasach  m iejskich w  G ru d ziąd zu  obfituje 
w  sensacyjne m om enty. N aprzyk ład  radca  
Ruchniew icz w ezw any  n a  św iad k a  w  tej 
sp raw ie  w  przeddzień  w yjechał dla p o ra ­
to w an ia  z d ro w ia  do  B erlina Z  zeznań  
innych św iad k ó w  w  dniu w yznaczonym  
o k aza ło  się, że radca  R uchniew icz udzie­
lił sam ow olnie pożyczek 15.000, 20.000, 
i 30.000 zł. b a  rozp raw ę przyby z T o ru ­
n ia  naczelny p ro k u ra to r  Sądu  A pelacyjne­
g o  p. Janicki, k tóry  z za in te r^se^an iem  
śledzi b ieg  procesu.

KATOWICE  
Szajka przemytników

'Policja p rzep ro w ad ziła  n ied aw n o  re­
w izję w składzie pieczęci i m aterja łów  dru 
karsk ich  firm y P aw eł B u rh a rd t w  K ato­
w icach, w  w yniku  k tórej u jaw n io n o  na  
w ielką skalę p ro w ad zo n y  przem yt przybo  
ró w  drukarsk ich  z Niem iec do Polski. W  
zw iązku  z tem  w ydział śledczy w  K atow i­
cach otrzym ał inform acje, że w spom nia­
na firm a utrzym uje kon tak t z braćm i 
H ugonem  i B runonem  K uehnelam i. D oko­
nana w  ich m ieszkaniu rew izja  dala w ręcz 
sensacyjne w yniki. Z nalez iono  m ianow i­
cie d u żą  ilość p rzy b o ró w  drukarsk ich , 
czcionek, od lew ów , form  i m aszynę w ulka 
nizacyjną.

KRAKÓW 
Katastrofa autobusow a.

W czoraj w  godzinach  popo łudniow ych 
sam ochód c iężarow y z C hrzanow a w raz 
z członkam i klubu spo rto w eg o  „Ju trzen- 
k a“ w  liczbie około 30 osób jecha ł na 
tnecz C zechosłow acja  —  P o lsk a  do K ra­
kow a. W  odleg łości 10 kim. od K rakow a 
sam ochód na zakręcie w Płazie, tuż obok 
m ostku nad rzeką C hachło  p rzew rócił się, 
d oznając pow ażnego  uszkodzenia.

riCilka osób  sto jący ch  na platform ie 
w p ad ło  do rzeki. W śró d  nich był niejaki 
F ryszer A braham  z C hrzanow a, k tóry  d o ­
znał pęknięcia czaszki i zm arł po o d s ta ­
w ieniu go do szp ita la . C iężko ranni zo­
stali C zesław  Schuitzer, Izaak M eller 
i C haskiel L iesner. W edług  p rzep ro w ad zo ­
nych dochodzeń  p rzyczyną k a tastro fy  b y ­

ło przeciążenie sam ochodu o raz  zbyt szyb 
ka jazd a . P row adzącego  sam ochód  szofe­
ra W a lte ra  aresz tow ano .

KIELCE 
Rezygnacja prezydenta miasta

N ow o o b ran y  prezydent m. Kielc 
ad w o k a t R om an C ichow ski nadesła ł w czo  
raj d o  prezydjum  rady miejskiej list, w  
którym  zgłasza rezygnację ze stanow iska 
prezydenta, podając jako p o w ó d , że obję­
cie p rzez  n iego  u rzęd o w an ia  doprow adzić  
m oże do  rozłam u i z a ta rg u  w  radzie miej­
skiej.

KRASNYSTAW  
W ypadek w  elektrowni.

W  elek trow ni m iejskiej w  K rasnym sta- 
w ie w czasie dokonyw ania  p róby  w y trzy ­
m ałości gaśn ic , jed n a  z nich rozerw ała  
się. K ierow nik elektrow ni —  G ołęb iow ­
ski P aw eł doznał z łam ania  p raw ej ręki, 
zaś robo tn ik  elektrow ni P rokopow icz  Jan 
w sku tek  w ybuchu  doznał w strząsu  n er­
w ow ego. W ym ienionych  odw ieziono do 
szp ita la  w  K rasnym staw ie . D ochodzenie 
w  toku.

STAROGARD 
Kradzież spirytusu

W  ratyfikacji sp iry tu su  w  S ta ro g a r­
dzie w ykry to  pow ażne  nadużycia  polega­
jące na k radzieży  w y ro b ó w  m onopolo ­
w ych. M agazynier B urczyk zosta ł zaw ie­
szony  w  urzędow aniu . Z achodzi p o d e j­
rzenie, że udział w  aferze brafo kilka 
osób.

W IG IER SK A  GÓRKA 
Zatarg o pracę

D o jednej z  fabryk m etalow ych w  W ę 
gierskiej G órce, gdzie  jak w iadom o  p a ­
nuje stra jk , dyrelkcja sp ro w ad z iła  robo tn i­
k ó w  z T arn o w a , k tórych przybycie w y w o  
łato  dość pow ażne w ykroczenia n a  stacji 
w  W ęgierskiej G órce. M ianow icie, s tra j­
kujący robo tn icy  n ap ad li n a  przybyłych, 
nie pozw alając im w yjść z dw o rca  i w sa ­
dzając ich siłą  do  pociągu , k tó ry  w raca ł 
w  k ierunku Żyw ca. Z aw ezw any  w iększy 
odd z ia ł policji z likw idow ał zajście, p o ­
czerń dop iero  robotn icy  m ogli przystąpić 
do  pracy.

ŻYCIE SOSP0DARCZE
NOWY POSTĘP MIĘDZYNARODOWYCH KARTELI

W alka konkurencyjna, k tó ra  się toczy  
na całym  św iecie i n a  w szystkich  jego 
frontach przem ysłow o - handlow ych, m o­
że się skończyć w  dw ojaki ty lko  sp osób : 
pognębieniem  przeciw nika, a lb o  zjedno­
czeniem i w ytw orzeniem  w sp ó ln eg o  przed 
siębiorsfw a. św ia t handlow y zdaje się 
w chodzić już  zdecydow anie na tę d rugą  
d rogę, u w ażając, że jest to  d ro g a  pew niej 
sza i korzystniejsza dla stro n  w alczą­
cych — n a  czem jednak n a jg o rze j w ych o ­
dzi konsum ent. P o  u tw orzen iu  kartelu, 
p roducen t sta je  się dyktatorem  i narzu ca  
n ieodw ołaln ie  w szystk im  konsum entom  
sw oje w aru n k i, n ie  k rępow ane już żadną  
konkurencją.

W  osta tn ich  czasach dokonała  się taka 
unifikacja kilku tru s tó w  m iędzynarodo­
wych.

P rzedew szystkiem  w ielkiej w ag i w y­
padkiem  w  historji handlu  było dokona­
ne n iedaw no  zjednoczenie 'kartelow e dw u 
najw iększych g ru p  p roducen tów  nafto­
w ych, Iktóre d o tą d  p row adziły  ze sobą 
w alkę śm iertelną. Z jednej s trony  w ystę­
puje ang ie lsko  - ho lenderska .Koyal D utch- 
Shell-Oomp. p o d  kierunkiem  s ir  H enry 
D eterd inga , z d rugiej zaś T ow arzystw a 
am erykańskie w  osob ie  prlezesa Stan dar d- 
O il-G cm p. s ir  W alte ra  T eagle‘a. Celem te­
g o  tru stu  jest o b ro n a  p rzeciw  spadkow i 
cen p ro d u k tó w  naftow ych i p rzeciw  d o ­
tychczasow ej rabunkow ej gospodarce  w  
tej dziedzinie przem ysłu.

R ada Z arządza jąca  A m erykańskiego 
M iędzynarodow ego Instytutu N aftow ego , 
o d  iktórej w yszła inicjatyw a zjednoczenia, 
o p racow ała  plan, na mocy k tó reg o  w  Sta­
nach  Z jednoczonych p rzyw róconą  będzie

n aw et w  handlu i przemyśle. 

BILANS BA N K U  POLSKIEGO

w ysokość produkcji ropy naftow ej z r. 
1928, t. j. 170.000 bary ł dziennie.

Podniesiona będzie rów nież  produkcja 
w  M eksyku, W enezueli i  na  terenach , p o ­
zostających pod  kon tro lą  koncernu  angiel 
skiego. N a  stano w isk o  w szechśw iatow e­
g o  dyrek tora upa trzony  jest b. prezydlenł 
Coolidge lub generał P ersh ing . Zadaniem  
dyrektora będzie czuw anie nad  norm ą p ro  
dulkcji, w  ścislem porozum ieniu  z p rodu­
centami callego św ia ta  i z poszczególne- 
mi rządam i.

D eterd ing  ośw iadczył kategorycznie, 
że producenci, k tó rzy  się do tego  nie za­
sto su ją  dobrow oln ie , będą musieli się pod  
dać sile, a lb o  zostaną  zlikw idow ani.

N a skutek połączenia w ielkiej francu­
skiej f abryki lino leum Sari ino (Societe A- 
nonym e 'Remoise du Linoleum ) w  Reims 
i holenderskich  fabryk linoleum  z niem ie­
cko - szw ajcarskim  trustem  linoleow ym , 
została slkartelow ana cała p ra w ie  p ro d u k ­
cja linoleum  n a  kontynencie europejskim . 
W  ten  sp osób  przeszło  90 proc. p ro d u k ­
cji europejskiej, będzie pod  kon tro lą  trustu , 
poza w y tw órczością  angielską, k tó ra  w  
sw oich ikolonjach konkuru je  z Japon ją  
i Ameryką.

N a w z ó r  europejsk iego  tru s tu  karte lo ­
w ego, k tó rego  ośrodk iem  jest niem iecka 
W ereimigte K ork industrie  A. S., dokona­
li o  w  Am eryce fuzji przez w ym ianę akcyj 
między C ro w n  C ork In ternational C orpo­
ra tion  i kanadyjską C row n  C ork and  Seal 
Lid. o.f Camada, d o  czego  dołączają się 3 
tow arzy stw a  korkowie w  A nglji, w iele w  
H iszpan ii i 1 w  B razylji, 1 w e F ran c ji i 
1 w  Niemczech.

D yktatura  staje się te raz  pow szecitfn

R A D  J O

B ilans Banku P o lsk iego  za  trzecią de­
kadę li.pca rb. w ykazuje zapas złota
627,2 milj. zł. t. j. o  133 tys. zł. więcej 

; niż w  poprzedniej dekadzie, O d  początku 
| p rzyby ło  z lc ta  o 6,133 tys. zł., k tóre  sku­
p iono  w yłącznie w ew n ątrz  ckraju. P ienią­
dze i należności zag ran iczne  zaliczone do 

i pokrycia w ykazują  w z ro s t o  3,1 milj. zł. 
|d o  sum y 444.4 milj. zł. R ów nież pienią­
dze i należności zagran iczne  niezaliczone 
do  pokrycia  pow iększyły się o  4,3 milj. 
zł. do sum y S2,4 milj. zł. Pożyczki zasfa- 
w o w e zm niejszyły się o  1,1 milj. zł. (82,9 
milj. zł.), natom iast portfel w ekslow y, jak 
zw ykle na ultim o, m im o, że w  obecnej 
dekadzie zostały całkow icie zlikw idow ane

Program  Polskiego Radjo na środę, dnia
7-go b. m.:

215 kc. W ARSZAWA 1395,1 m.
1 1 .56— 12.05 Sygn. czasu. 12.05— 12.50 Kon­

cert grani. 12.50— 13.00 Wiad. z P. W. K.
15.00 Kom. roln. 15.40 Kom. gosp. 16.15 Kom.
harc. 16.30— 17.15 K oncert gram . 17.15 Kom.
17.25 Co się dzieje n a  księżycu. 17.50—18.00 
P. W. K. 18.00 Koncert ork. T ea tru  Morskie 
Oko. 19.25 Kom. roln. i met. 19.56— 20.05 Syg. 
czasu. 20.05 Transm . z Katowic. 20.30 Kon­
cert solistów. 22.15 Kom. met. 22.20 Kom. po­
licyjny. 22.45—23.45 Muzyka z Krakowa.

055 kc. KRAKÓW 314,1 m.
15.40 Transm . z W arsz. 16.30—17.25 Kon­

cert gram . 17.25— 17.50 Odczyt p. t.:  „Łowiec­
two nasze i obce. 17.50— 18.00 Kom. P. W. K. 
18.00— 19.00 Transm . z W arsz. 19.00 Rozmai­
tości. 19.25 Skrzynka rolnicza. 19.56—20.00 
Sygn. czasu. 20.00—20.05 Program . 20.05— 
20.30 Odczyt p. t . : Tajem nicza śmierć o sta t­
nich Piastów  mazowieckich. 20.30 Transm . z 
W arsz. 21.30 Transm . z W arsz. 22.15—22.45 
Kom. 22.45— 23.45 Muzyka tan.

734 kc. KATOW ICE 408,7 m.
16.00—16.20 Kom. gosp. 16.20— 17.25 Muzy­

ka gram . 17.25— 17.50 Odczyt W ykłady ję ­
zyka polskiego. 17.50—18.00 P. W. K. 18.00—
19.00 Transm . z W arsz. 19.00— 19.20 Rozmai­
tości i program . 19.20— 19.45 W rażenia z po­
dróży do F rancji. 19.45— 19.55 Kom. sport.
19.56— 20.00 Sygn. czasu. 20.05—20.30 O życiu 
i twórczości Ju ljan a  F ała ta . 20.30—23.00 
Transm . z W arsz. 2 3 Skrzynka poczt.

883 kc. POZNAŃ 339,8 m.
12.20— 12.50 R adjografja . 12.50— 13.00 Kom. 

P. W. K. 13.00—13.05 Sygn. czasu. 13.05— 
L4.00 Koncert gram . 14.00—14.15 Giełda pien. 
L4.15— 14.30 Kom. gosp. 17.00— 17.20 Żywe 
iBkry — recytacje. 17.20— 17.50 Aud. dla dzie­
ci. 17.50— 18.00 Kom. P. W. K. 18.00— 18.55 
Koncert popoł. 18.55— 19.15 N adprogram . 
19.15— 19.30 Silva rerum . 19.30— 19.50 Poga­
danka franc. 19.50—20.05 Kronika Tyg. Radi.
20.05—20.30 Odczyt. 20.30—21.30 Recital skrz. 
21.30—22.15 Słuchowisko. 22.15—22.30 Sygn. 
czasu. 22.30— 23.00 R ad jografja . 23.00—24.00 
Muzyka tan.

658 kc. W ILNO 455,9 m.
11.56— 12.05 Sygn. czasu. 12.05— 12.50 Mu­

zyka gram . 12.50—13.00 Wieści z P. W. K.
13.00 Kom. met. 17.00—17.20 Program . 17.20 
—17.45 Rady dla fo tografa am atora. 17.50—
18.00 Kom. P. W. K. 18.00— 19.00 Koncert 
z kaw iarni. 19.00—-19.20 Pogadanka dla dzie­
ci. 19.20— 19.35 W olna trybuna. 19.35—19.55 
Tyg. Przegl. film. 19.55—20.05 Sygn. czasu.
20.05—20.30 Transm . z Katowic. 20.30—22.45 
Transm . z W arsz. 22.45—23.45 Muzyka tan .

ZAGRANICZNE
19.05 P raga. Koncert orkiestry  F ilharm onji 

Czeskiej. 20.00 Daventry. The Fountain  of 
Youth — opera komiczna A lfreda Reynoldsa.
20.00 H am burg. Koncert symfoniczny. 20.00 
Berlin. Bandyci — opera komiczna w 3-ch 
aktach Offenbacha. 21.00 H am burg. Zwycię- 
sca —  słuchowisko Leuchsenringa. 21.35 Lon­
dyn. T ransm isja  z M anchesteru. Koncert sym­
foniczny (dyr. Ham ilton H arty ) .

I kredyty na rejestrow y zastaw  rolniczy, po 
■ wicikszyl się o  5,4 milj. zl. do sumy. 6,99,5 
milj. zl.

1 N atychm iast p łatne zobow iązan ia  
zm niejszyły się o  67,7 milj. zł. (440,1 milj.' 
zł.). O b ieg  bilfetów bankow ych w zró sł o 
93 milj. zł. do  sumy 1.293.3 mili. z ł. 'S to ­
sunek procen tow y pokrycia obiegu bile­
tó w  i natychm iast płatnych zobow iązań 
Banku w yłącznie złotem  w ynosi 36,18 
proc. (6,18 proc. ponad  pokrycie  sta tu ­
tow e); pokrycie k ru szco w o  - w alu tow e 
wynosi 61,93 proc. (21,93 pro-c. ponad  

[pokrycie sta tu tow e) —  natom iast pokry­
jcie złotem sam ego tylko obiegu biletów  
bankowych w ynosi 48.49 proc.

TW ORZENIE CENTR. BANKU ZIEMSKIEGO

W  tych dn iach  p ow róciła  do kra ju  z 
P aryża delegacja p rzep row adzająca  per­
traktacje z  m iędzynarodow em  konsorcjum  
w  spraw ie  u tw o rzen ia  C en tra lnego  Banku 
Z iem skiego. W ediug  otrzym anych infor- 
macyj przez Ajencję W schodn ią  delegaci 
w osobach  pp. prezesów : G link i, Żaby, 
Żychlińskiego, prof. O hanow icza, i b.

M in. M eysztow icza uzgodnili z p rzedsta­
wicielam i b an k ó w  zagran icznych  wszelkie 
sp raw y  zw iązane z o rgan izacją  i s tru k tu ­
rą p rzyszłego  B anku  C entralnego. P o sta ­
now iono  odbyć w  paźdz ie rn iku  ostateczną 
konferencję rów nież  w  P aryżu , n a  której 
ustalony ma być term in w ypuszczenia 

emisji obligacyj p rzyszłego  B anku.

PRZEDŁUŻENIE CŁA, W YW OZOW EGO O D  PSZENICY
W  N r. 56 D z. U . R. P. z dn ia  1 s ie rp -1 rządzenia M in istrów  Skarbu , Przem ysłu 

nia 1929 r. ukazało  się rozporządzen ie  i H andlu  o raz  R olnictw a z dn. 26 w rześ- 
M in istrów  Skarbu , Przem ysłu  i H andlu  n ia  1928 r. do dnia 31 sierpn ia  1929 r. 
o ra z  R olnictw a z dn. 31 lipca 1929 r , w łącznie. R ozporządzenie  to  w esz ło  w  ży 
p rzedłużające moc obow iązującą rozpo- cie z dniem  1 s ierpn ia  1929 r.

ZAPASY PSZENICY W  ST. ZJEDNOCZONYCH A. M.
D epartam ent R olnictw a szacuje zapa- nach i e lew ato rach  n a  dzień 1 lipca r. b. 

sy pszianicy ze  zb io ró w  w  r. 1928 w  m ly - 'n a  4.136.000 buszli. w obec 19.277.000
buszli w  tym że dniu r. ub.

Z GIEŁDY
DEWIZY

B elgja 124.01, H oland ja  357.38, Lon­
dyn 43.27 i pół, N ow y Jork  8.90, Paryż 
34.94, P rag a  26.39 i jed n a  czw arta , Szw aj 
ca rja  171.58, W iedeń  125.65.

D olar go tów kow y w  ob ro tach  poza­
giełdow ych 8.88. Rubel zło ty—4.61 i pól. 
G ram  czystego  zło ta  —  5.9244.

PAPIERY PROCENTOW E
7 proc. poż. s tab ilizacy jna  91.50 (zł. 

8 1 4 .3 5 ); 4  proc. poż. inw estycy jna

114.75— 115.00, 5 proc. konw ersy jna
47.75, 6 proc. poż. do la row a 83.00 (zł. 
7 3 8 .70 ), 4 i pół proc. L. Z. ziem skie 
49.25, 5 proc. L. Z. W arszaw y  53.50, 8 
proc. L. Z. W arszaw y  67.75-—68.00.

AKCJE
Bank Polski 165.50, B ank Zw. sp. zar. 

78.50, F irley 51.50, W ęgiel 68.00, O stro ­
w iec 82.50— 83.00, Rudzki 35.75, Stara­
chow ice 28.00 do 27.50, Haberbusch
237.00. •
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POŻAR PAŁACU BISKUPIEGO
W  WIEDNIU

W  dniu 2 bm. padl pastw ą płomieni 
pałac Bislkupa w iedeńskiego. Pałac ten 
w ysoki n a  4 piętra, zbudow any  przed 
250 laty zna jdow ał się na placu św . Ste­
fana. P o ża r jego  w yw ołał w  całym W ied­
niu o g ro m n e  zaniepokojenie, gdyż w  pa­
łacu zna jdow ała  się bezdenna bibljoteka 
b iskupia, ga lerja  ob razów , zaw ierająca 
w iele w artośc iow ych  dzieł, o raz  kaplica 
b iskupia.

O ko ło  godziny 4 po południu  w  kry­
tycznym  dniu , zauw ażyli przechodnie w y­
dobyw ające się z pałacu kłęby dymu. 
Z aa la rm ow ana  straż  pożarna  zastała ś ro d  
kow ą część dachu w  płomilaniach. Pionące 
części dachu, rozżarzone kaw ałki dachów  
Iki spadaty  na ulicę. U ra tow an ie  śro d k o ­
w ej części dachu pałacu było już n iem oż­
liwe. N a  szczęście panow ała  w  pow ie­
trzu  abso lu tn a  cisza, dzięki czemu po ło ­
żona tu ż  obok  w iekow a katedra św . Ste­
fana m e była n a rażo n a  na n iebezpieczeń­
stw o , jakkolw iek tu i ów dzie  n iek tó re  wy­
stające części dachu katedry’ poczęły się

[ już tlać, jednak natychm iastow a akcja stra  
ży usunęła niebezpieczeństw o w  zarodku. 
R ów nież przy  sam ym  płonącym  pałacu 
rozpoczęła s traż  w ytężoną pracę, dzięlki 
k tórej już p o  godzin ie  pożar został opa­
now any

Ś rodkow a część dachu spłonęła całko­
wicie. P ozostały  tylko sm utne, sterczące 
krokw ie. Szybki ratunek  ocalił zaw artość 
pałacu, tak , że zniszczone zostały tylko 
m ałow artościow e rzeczy, złożone n a  stry­
chu.

I P o ża r zaalarm ow ał całe m iasto. Tysią 
ce ciekaw ych cisnęło się dookoła, co w y­
w o ła ło  energ iczną in terw encję policji. W  
k ró tk im  czasie oddziały  policyjne zam knę 
ły sąsiednie ulice, n iedopuszczając g ro m a ­
dzących się tłum ów  na  miejsce katastrofy. 
Z aznaczyć w ypada, że tum św . Stefana 
jest chlubą W iednia, ukochaną przez 
w szystkich  m ieszkańców  tego  m iasta, nic 
też dziw nego, że n iebezpieczeństw o, ja­
kie zag raża ło  temu zabytkow i, poruszyło 
obyw ateli m iasta tak  bardzo .

STRAJK TAKSÓWEK W WARSZAWIE

S P O R T

MIĘDZYMIASTOWE SPOTKANIE POLSKA —  WĘGRY

W  niedzielę w  B udapeszcie  odbyło  się 
sp o tk ań  e lekkoatle tyczne P o lsk a  —  W ę­
g ry  zakończone zw ycięstw em  W ęg ier w  
s to sunku  51:27. W yniki szczegółow e za ­
w odów .

B ieg 110 mtr. przez płotki K alm an 16 
sek ., T ro janow sk i (P o lsk a ) 16.1 sek. 
Z ajusz  (P o lsk a ) 16.3 sek.

Skok w zw yż K esm arky 185 ctm . Kovac 
178 ctm . B anaszkiew icz 174 ctm.

Bieg 4 0 0  m tr. B arsi 49.6 sek. Piechocki 
(P o lsk a ) 50.4 sek. M agdis 50.5 sek.

B ieg 1500 m tr. P ietk iew icz ( P )  4 min. 
1.4 sek. rekord  Polski Szabo (W ) 4 min. 
4 sek.

Rzut kulą D aranyj (W ) 14.52 mtr.
H eljasz (P )  14.27 m tr. rekord  Polski 
G órski (P )  14.07 m tr. rów nież lepiej od 
rekordu.

B ieg 100 mtr. R agam by 10.8 sek., Solt |

(W ) 11 sek. S zenajch  11 sek.
Rzut dyskiem  M arvalitz  (W ) 45.52 mtr. 

D om ogen 45.32, G órski 40.66.
B .eg 400 m tr. p rzez płotki Ferenczy

57.2 sek. Sem fay 58.4, M aszew ski 60.8. 
Skok w dał B alogh 7.17 m tr., N ow ak

7.12 m tr., S ikorski 705 mtr.
Rzut oszczepem  B udow ary  57.19, Sza­

bo 55.95 m tr. B uchała  51.23 m tr.
B ieg 5000 m tr. P ietk iew icz 16.02.6 sek. 

Szerb  16.04 sek. Bieg 800 m tr. B arsi 1 
min. 59.2 sek. R oszą 2.00.4 sek., Żuber 
2 .0 2 .2 .

Sztafe ta  4 X 2 0 0  m tr. W ęg ry  1 min.
31.2 sek. P o lsk a  1 n i j .  31.8 sek. now y 
rekord  Polski. R eprezen tacja  P olsk i w y­
stąp iła  w  osłabionym  sk ładzie  bez Ko- 
strzew sk iego , B arana  i Jaw orsk iego , w 
reprezen tac ji w ęgierskiej b rak ło  tylko 
S zepesa.

W  ostatnich m iesiącach zauw ażyły  
w ładze bezpieczeństw a publicznego, że 
w iększość szoferów  taksów ek  me stosu je  
się do przepisów  o ruchu  kołowym, z n a j­
du jąc się często  w  stan ie  nietrzeźw ym  i po 
w odując szereg  śm iertelnych  w ypadków . 
Rów nież w zm ogła się ilość skarb , sk ład a ­
nych p rzez  publiczność na  nietaktow ne 
zachow anie się kierowców. P . wojewoda 
grodzki dr. W ład y sław  Jaroszew icz po 
odbyciu konferencji z  czynnikam i m iaro­
dajnemu polecił naczelnikow i w ydziału  
ruchu  kołowrego inż. Olechowiczowi w ez­
wać zarządy  trzech związków kierowców 
sam ochodowych i zaw iadom ić ich, że do­
tychczasow y stan  musi ulec natychm ia­
stowej zm ianie i popraw ie w  przeciw nym  
bowiem razie, o rg an a  wykonaw cze Komi- 
sa rja tu  R ządu  zm uszone będą stosować 
p rzep isane  p rzez  ustaw ę surow e środki 
reprecyjne. P rzybyli p rzedstaw iciele , k tó ­
rzy jednego  ze zw iązków  kierow ców  
nie chcieli uznać słusznych  w yw o­
dów w ładz bezpieczeństw a i zażądali znie 
sienią now ow prow adzonych przepisów . 
P rzedstaw iciele drug iego  zw iązku p rzy ­
jęli do wiadomości słuszne i celowe za­
rząd zen ia  w ładz  bezpieczeństw a. P rz e d ­

staw ic ie le  trzeciego zw iązku na  konferen­
cję nie przybyli. W czoraj rano  kierowcy 
taksówek u legając  rozpolitykow anym  me- 
neroin politycznym  ogłosili s tra jk , nie 
w yjeżdżając na m iasto. Stolica pozbaw io­
na została  taksówek.

Równocześnie zw iązki kierowców tak ­
sówek zapow iedziały dem onstracyjny ob­
jazd  m iasta, celem zapro testow ania p rze ­
ciwko rzekom o krzyw dzącym  zarząd ze­
niom w ładz.

A jencja W schodnia zw róciła się do 
naczelnika w ydziału  bezpieczeństw a woje 

iw ództw a g rodzkiego  d r. Lisow skiego, któ 
ry  ośw iadczył, że w ładze bezpieczeństw a 
nie dopuszczą do jakichkolwiek demon- 
stracy j na ulicach AL St. W arszaw y  m o­
gących spowodować zakłócenie spokoju i 
porządku . P . naczelnik Lisowski ostrzeg ł 
szoferów  przed  jak em ikolw iek w y stąp ie ­
niam i, wobec zarządzeń  w ładz, które nie- 
tylko nie cofną zarząd zeń , ale jeszcze wy­
stąp ią  z całą  energ ją  wobec zak łócają­
cych spokój publiczny. D em onstrujący 
szoferzy będą zatrzym ani, pozbawieni 
p raw a jazdy  i oddani do dyspozycji p rzy ­
należnym  sądom  grodzkim , oskarżeni o 
zakłócenie spokoju  publicznego

K R O N I K A
S I E R P I E Ń

i
WTOREK

Dziś: Przera. P ańsk ie 
Ju tro : K a je ta n a  W.

W schód  słońca  g. 4.4 
Z achód  godz. 19.21 
W schód  księżyca  5.38 
Z achód  godz. 20.52

WIOŚLARSKIE MISTRZOSTW A POLSKI

W  niedzielę, w  B rdyujściu  pod  B yd­
g oszczą rozegrano  w obec 10.000 pub li­
czności w ioślarsk ie  M istrzostw a E uropy. 
W yniki szczegółow e zaw odów  p rzed s ta ­
w iają  się n astęp u jąco : B ieg I 8-k; now i­
cjuszy o nagr. D yrek to ra  P. U. W . F. i 
P. W . B ydg. T ow . W ioślarsk ie  —  6 min.
1.8 sek. przed AZS W arszaw a  6 min. 3 
sek. —  11 2-ki o m istrz. Polski. T o w a­
rzystw o W ioślarsk ie  W łocław ek  7 min. 
34 sek. valk  - Over. B ieg III —  Jedynki o 
m istrz. P o lsk i: D ługoszew ski O ddz.
W iośl. Sokoła k rakow sk iego  7 min. 2 sek. 
nrzed Barw ickim  K . W . T oruń  —  7 min. 
13 sek. Bieg IV 4-ki w yścigow e, w ag a  
lekka: KI. W . 04 Poznań 6 min. 32.8  sek. 
przed B ydg. T . W iośl. 6 min. 33.2 sek. 
Bieg V 4-ki podw . m łodszych —  T ow . W . 
T ry ton  —  Poznań  6 min. 41 .4  p rzed  K. 
W . T oruń  6 min. 54.4. B ieg VI jedynki 
now icjuszy  S adow ski O ddz. W iośl. Soko­
ła k rakow sk iego  7 min. 21.2 va!k-over.

i AZS W arszaw a 5 min. 50 sek.

BIEG KOLARSKI NAOKOŁO POLSKI

Bieg VIII 8-ki m łodszych T . W . T ry ­
ton 5 min. 59.8 sek. p rzed  W arsz . Tow . 
W iośl. 6 min. 04.4 sek. Bieg IX 4-ki o 
M istrz. Polski —  K. W . 04 Poznań 6 min.
25.2 sek. przed AZS W arszaw a  6 min.
35.8 sek. Bieg X 4-ki pań —  KI. W iośl. 
W arszaw sk ich  st. D ziew ulska 5 min. 59 
sek. B ieg XI —  Jedynki m łodszych W a r­
szaw sk iego  T ow . W iośl. v. over. Bieg 
XII 4-ki now icjuszy —  B ydg. T ow . W iośl. 
6 min. 34.6 sek. p rzed  T . W . T ry ton  6 
min. 36 sek. B ieg XIII 2-ki podw . o 
M istrz. Po lsk i K. W . T oruń  6 min. 26.6 
sek. P oza  konkursem  T. W . T ry ton  6 min. 
23.1 sek. B ieg XIV 2-k i bez s tern ika  K. 
W . 04 P oznań 7 min. 43.6 sek. B ieg XV 
4-ki m łodszych _  T . W . T ry ton  6 min. 
28 sek. przed AZS Poznań 6 min. 37.2 
sek. B .eg XVI 8-ki o M istrz. Polski i n a ­
grodę w ędrow ną  p. P rezyden ta  R zeczypo­
spolitej K. W . 04 Poznań 5 min. 39 sek. 
przed  Bydg. T ow . W iośl. 5 min. 44.8 sek.

0  godz. 12-tej na D ynasach  odby ł się 
s ta r t 2 -go  biegu kolarsk iego  dookoła Pol­
ski. Z aw odnicy  udali sę na plac M arszał­
ka P iłsudsk iego . P .erw szy  e tap  b iegu  pro 
w adził do Łodzi —  145 kim. Do Łodzi 
na to r helenow ski pierw szym  w p ad ł S te­
fański (A. K. S .) w  czasie 4 godz. 15 
min. 37 sek. p rzed  K alinow sk m (W . T. 
C .). D alsze m iejsca zajęli Sobolew ski —  
K alisz, K ołodziejczyk (U nion —  Ł ó d ź), 
K onopczyński W ł. (W . T. C .), H cinisz —  
P akość , O lecki —  Legja, M alczew ski, Ł a- 
zarczyk, jako  10-ty przybył zeszłoroczny 
zw ycięzca biegu W ięcek  w czasie 4  godz. 
28 m. 15 i pó ł sęk. Z  bardzie j znanych

zaw odników  18-te m iejsce za jął M icha­
lak, 4 8 -e  K łosow icz, 6 0 -te  Ignatow icz. —  
E tap  ukończyło 65 zaw odn ków . W  po­
niedziałek  dalszy  ciąg  b iegu : e tap  Łódź— 
B ydgoszcz.

S ta rt do d rug iego  etapu  biegu dookoła
Polski n astąp ił w Łodzi o godz. 8 .4 5 .__
Z biegu w ycofany Sanow ski z K alisza Nr. 
33 z pow odu złego stanu  zdrow ia i Ła- 
zarczyk Nr. 59 z. pow odu pęknięcia w ide­
łek. Łęczycę m inął p ierw szy  M ichalak z 
W arszaw y  Nr. 52 z Legji w arszaw sk iej, 
n astępn ie  Stefański Józef Nr. 10. W ięcek 
Feliks był na m iejscu 5-tem  przy m ija­
niu Łęczycy.

CHOROBY ZAKAŹNE W  WARSZAWIE-
W  okresie tygodniow ym  o d  21 do  27 

lipca w łącznie zan o to w an o  w  W arszaw ie 
28 w ypadków ' duru  b rzusznego , o 1.0 
w ięcej n iż  w  poprzedn im  tygodniu , 29 
szkarlatyny (o 7 w ięcej), 11 dyfterytu (o 
4 w iecej), 5 o d rv  (o 5 m niej), 3 kokluszu 
(o  4 mniej), 33 jaglicy (o 28 w ięcej), 24 
róży (o  10 w ięcej), 2 drętw icy  karku  (o
1 w ięcej), 1 zakażenia p o p o ło g o w eg o  (o
2 m niej) i 48 gruźlicy  (o  3 mnfej).

N ad io  zare jestrow ano  5 przypadków  
czerw onki, 3 H eine M edW a, 2 pokąsan ia  
przez zw ierzęta w ściekłe i  1 tężca, których 
w u’b. tygodniu  n ie  zare jestrow ano  w cale.

SUROW E UKARANIE SZOFERÓW .
K om isarz rządu  odebrał p raw a jazdy 

następującym  kierow com  dorożek sam o- 
ch o d o w y ch : T adeuszow i C iągard łakow i
(B oduena 4) za zatam ow anie ruchu  ulicz­
nego i odm ow ę w yleg itym ow ania się przed 
funkcjonarjuszem  P. P ., M ichałow i 'Pop- 
ikowiczowi (O g ro d o w a  11) za  kierow anie 
taksów ką z p raw em  jazdy, upow ażn iają- 
cem do k ierow ania  sam ochodem  p ry w at­
nym  i A dam ow i Zypenifeldowi (W ielka 3) 
za zatam ow anie ruchu  u lic z niego i niew y- 
legitym ow anie się przed  posterunkow ym  
P. P , każdem u na 1 miesiąc. N ad to  Cią- 
gard lak  i P o p k o w  icz ukaran i są  g rzyw ną 
w  w ysokości p o  100 zł. każdy, za ś  Zypen- 
feld zapłaci 50 zł. g rzyw ny.

O p ró cz  odb ieran ia  p raw  jazdy, komi- 
sa rja t rządu  zaczął zatem  stosow ać w o ­
bec opornych  (kierowców rów nież kary 
grzyw ny.

KTO JEST SAMCA)ZIELNYM  
RZEMIEŚLNIKIEM?

Istnieje w  W arszaw ie  kafegorja  pieka­
rzy, którzy w ypiekają 9we zaczyny w  cu ­
dzych p iekarniach, n ad to  w ędlin iarze, k tó­
rzy korzysta ją  przy w yrobie  w ędlin  z cu ­
dzych w arsz ta tów .

W ydział przem ysłow y m agistratu  nie 
uw aża tej kategorji przedsiębiorstw- za 
sam odzielnych rzem ieślników  i  na tej pod ­
staw ie nie o trzym ują on i kart rzem ieślni­
czych.

S p raw a ta  p osiada  duże znaczenie dla 
zainteresow anych zaró w n o  o o d  w zgledem  
ich o p o d a tkow an ia , jak ii innych obow iąz­
ków , . w ypływ ających z now ej ustaw y 
przem ysłowej.

SPADEK CENY ZIEMI.
Z powodu , trudności' kredytowych,

ceny ziemi n a  terenie przylegającym  do 
W arszaw y  spadły  ostatn io  o  30 p roc . Spa­
dek tlen spow o d o w an y  jest brakiem  n a ­
byw ców , gdy  w obec drożyzny pieniądza, 
n ie  o p łaca  się lokow ać g o tó w k i w  ziemi, 
otrzym yw ane bow iem  procenty  przew yż­
szają  ew entualny w zro s t w artości ziemi. 
Cena jej w ah a  się od 40 g r, w  okolicach 
odległych od W arszaw y do 6 zł. za ło­
kieć w  m iejscow ościach blisko przy legają­
cych do g ran ic  W ielkiej W arszaw y.

BU D O W A  HALI NOW YCH FILTRÓW.
Dyrekcja w o d o c iąg ó w  i kanalizacji 

p rzygo tow uje  og łoszen ie  p rze ta rg u  nieo­
g ran iczonego  n a  podjęcie b u dow y  h a li 'f il­
tró w  pośpiesznych, do iktórych roboty 
ziem ne są  już na ukończeniu. H ala stan o ­
wić będzie wileilki budynek żelazo-betono- 
wy długości 100 m etrów  i  szerokości 40 
m etrów . W  hali tej urządzonych  będzie 16 
filtrów . W obec w ielkości i skom plikow a­
n ia  ro b ó t, jest rzeczą m ożliw ą, że będą 
one podzielone m iędzy kilku p rzed sięb io r­
ców .

O m aw iane robo ty  rozpoczęłyby się w e 
w rześn iu  i trw ałyby  do  lipca 1931 r. Jak 
w iadom o, now e filtry pow iększą w ydaj­
ność dotychczasow ych o  50 proc. i po­
kryją zapo trzebow anie  W arszaw y na  15 
lał. Ł

N O W A  PLAŻA.
K om isja regu lacy jna  m ag istra tu  uch­

w aliła na  ostatniem  posiedzeniu  zgodzić 
się na uznanie , że pod  w zględem  reg u la ­
cyjnym  niem a p rzeszkód  na zużytkow a­
nie pobrzeża  W isły na  praw ym  brzegu  
na północ od m ostu K ierbedzia n a  p lażę 
Robotniczego klubu sportow ego „D om  
Ludow y“ . D ługość tej plaży w yniesie o- 
kolo 200  metrów. B adzie  ona położona 
naw prost S tarego  M iasta.

NO W E WEJŚCIE D O  PARKU 
PADEREW SKIEGO.

W  zw iązku  z projektem  urządzenia 
g łów n eg o  w ejścia do  p a rk u  iPadenewskie- 
go , obecnie odbyw a 9ię n iw elacja terenu 
przy legającego  do ro n d a  p rzed  mostem  
P oniatow sk iego . Cały ten teren o obsza­
rze 11.000 m etrów  kw. jest odpow iednio  
podw yższony. Ziem ia dow ożona  jest sa­
m ochodam i ciężarow em i i w ozam i kon- 
nemi z różnych punk tów  m iasta, m iędzy 
in. z iunletu przed dw orcem  G łów nym . 
O m aw iany teren musi być podw yższony 
o  około  l ‘Va m etra w  celu zniw elow ania  
go  z rondem . Ze w zg lędu  n a  duże te  ro ­
boty, będą one  ukończone w  przyszłym  
roku. D otąd  w ykonano  50 p ro c  robó t. 
W ybrukow anie całości nastąp i rów nież w  
przyszłym  roku.

C ałkow item u w ykończeniu n o w eg o  w ej 
ścia do parku  sto i na przeszkodzie niena- 
byty jeszcze p rzez m ag istra t sk raw ek  zie­
mi., przylegający d o  Al. Zieleńiecikiego i 
om aw ianego  ronda.
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JAZDA ZAGROŻONYM AUTOBUSEM
O s°dz. 4-ej szosą gdańską w pobliżu Czo­

snowa, (gin. Młociny) jechał autoous, wioząc 
0 7 -st’i  pasażerów w stronę W arszawy. Pod 
Czosnowem policyjna kontrola wydziału drogo­
wego, widząc autobus bez num eru, poleciła kie­
rowcy zatrzym ać się. Ten usłuchał polecenia, 
lecz momentalnie zeskoczył z au ta  i szybko za- 
rzął uciekac w pole. Policjanci nie ścigali ucie­
kającego, natom iast zajęli się kontrolą auto­

b u su . Okazał, się, że przed kilku dniami zdję­
to z niego umyślnie num er, ponieważ wóz za- 
glhzet bezpieczeństwu publicznemu. Pasaże­
rem  polecono wysiąść. Udali się oni pieszo 
lub pojechali następnym  autobusem. N astęp­
nie policjanci zarządzili poszukiwania za zbie­
głym kierowcą i wreszcie znaleźli go w jednej 
z chat, — gdzie zaszywał dziury na podartych 
spodniach w czasie przełażenia przez parkan 
z d ru tu  kolczastego. U jętym  okazał się E u sta­
chy Rykowski, (Łom ianki), którem u również 
przed kilku dniami odebiano prawo jazdy.

UPADEK Z W OZU
N a ul. Wolskiej przed domem 77, spadł z 

wozu naładowanego sianem 60-letni Marceli 
Miastowski, fo rnal z Brwinowa. W skutek ude­
rzenia o Druk, M. doznał potłuczenia klatki

piersiowej. Pomocy poszwankowanemu udzielił 
na miejscu lekarz Pogotowia.

W YPADEK SAMOCHODOWY
N a rogu ul. Hożej i Marszałkowskiej dostał 

się pod samochód, 19-letni S tanisław  Kuczek, 
m urarz, który doznał poranienia lewej dłoni. 
Poszwankowanego opatizono w am bulatorjum  
Pogotowia.

N ED O L A  SUBLOKATORÓW
Przy ul. Ogrodowej Nr. 26, wskutek niepo­

rozumień pomiędzy właścicielką mieszkania- 
Felicją Wrona, a sublokatorką, Anielą Ostrę- 
gą, żoną kierowcy, zamieszkujących w kuchni 
dochodziło często do ostrych sprzeczek i aw an­
tu r. W rona s ta ra ła  się wszelkiemi sposobami 
obrzydzić pobyt swym sublokatorom, Gdy wczo­
ra j W. w ylała nieczystości do zlewu zam iast 
do ubikacji, O stręga zwróciła uwagę właści­
cielce mieszkania. W tedy ta  schwycił? dziecin­
ny stołeczek i rzuciła w sublokatorkę, raniąc 
ją  w głowę. Poszwankowaną opatrzono w am­
bulatorium  Pogotowia.

ZUCHWAŁY SUBLOKATOR
Przy ul. W roniej 36, subioku. v r  46-letniej 

Stanisław y Niemeowej, wdowy, 50-lelni Jan 
Kytka, robotnik, kawaler, już od dłuższego

czasu s ta ra ł się o bezskuteczne względy właści­
cielki mieszkania. W czoraj, Rytka. korzystając, 
że synowie właścicielki m ieszkania wyszli na 
spacer, zaatakował swą gospodynię w brutalny 
sposób.

Gdy zatakowana wdowa zaczęła krzyczeć, 
wtedy b ru ta l schwycił drążek od szpadla i w 
niemiłosierny sposób zaczął bić Niemcową, za­
dając je j 2 rany  tłuczone głowy, oraz łamiąc 
lewą rękę. Nieszczęśliwą Niemcową zaopieko­
wali się chwilowo sąsiedzi, przewożąc ją  do 
am bulatorjum  Pogotowia, gdzie udzielono jej 
pierwszej pomocy. W sprawie te j policja 6-go 
kom isarjatu , sporządziła protokół, pociągając 
zuchwałego sublokatora do odpowiedzialności

T E A J  R Y
R E P E R T U A R .

TEA TR W IELK I nieczynny.
TEA TR  NARODOWY. — Dziś i dni nastę­

pnych powtórzenie pięknego program u „Wie­
czoru uroczystego ku czci Wojciecha Bogu­
sławskiego”, którą’ doznał niezwykle aerdecz 
„ego i gorącego przyjęcia. Publiczność szczel­

nie zapełnia widownię i gorąco oklaskuje świe­
tnych wykonawców na czele z dyr. Solskin., 
Węgrzynem, Brydzińskim, Chimełińak m, 
Gromnicką, Lindo”fówną, Sm osarską i inn.

TEA TR  LETN I. — Codziennie g rana  jefet 
arcyzabawna krotochwila am erykańska b a ­
n d a  „Gorączka n a rty ”, ciesząca się wybitnem 
powodzeniem.

Te atr Polski
P rz e d s ta w ie n ie  za w ieszo n e

TEA TR  POLSKI z powodu remontu nadal 
nieczynny. W próbach sensacyjna komedii, 
am erykańska p. t . : „Artyści". 
 ____________

Te atr Maty
Para nie para.

TEA TR  M 4.ŁY gra  codziennie świetną ko- 
medję Zygm unta Kaweckiego „P ara  nie para", J 
wybornie g ran ą  przez cały zespół z Roma- 
nówną i Grabowskim na czele.

GDZIE KUPOWAĆ W WARSZAWIE?

Po & zł. tygodniowo
M A  R  I Y Y

Wyżymaczki am erykanskiev 
nakrycia Norblina i Frażeta, 
lodownie pokojowe, maszyn­
ki d o  robienia lodow, apara- 
tj „Wecka“, primusy, por­
celana, szkło i naczynia ku­

chenne.

Marszałkowska 38 m. 20.
2-ga brama.

O P T Y K

S T . R U D Z K I  z Kijowa
Warszawa. Nowy-Swiat 40.

w podwórzu gdzie k-lno 
„PAN ".

NOWOCZESNA WYTWÓRNIA
STEMPLI I KLISZ 
KAUCZUKÓW rC H

Z. u A S I O k u W S K I
w a rs z a w a , ui. Ż y tn ia  jlt.

TAPICER-DEK OR ATO R
P rz y jm u je  ro b o ty  1 p rz e ró b k i  po 
w y ją tk o w o  n ts k ic h  c e n a c h  i  ty lk o  
w p ie rw s z o rz ę d n y m  g a tu n k u  k a n a ­
p y  ! fo te le  K LU B O W E, k ry te  s k ó ­
rą , w sz e lk iem i m a te r ja m i, o to m a ­
n y , ta p c z a n y , k o ze ty , m a te ra c e  go­

tow e  i n a  o b s ta lu n k L  
T e le fo n  533-73

5 groszy to  w y d a te k  n a  k tó ry  
s taó  k aż d eg o . W sp ie ra j m is je  p rz e z  
n a k le ja n ie  na w sz e lk ie j k o re s p o n ­

d e n c ji z n a c z k a  m isy jnego  
w arto śc i 5 groszy.

Do n a b y c ia  w K sięg arn i
PRZEGLĄDU KATOLICKIEGO
W A R S Z A W A , KRAK. P R Z E D M . 71.

N A  R A T Y  I Z A  C O T W K Ę !

^ V k w i n f n e  u b i o r y  
m ę s k i e

poleca firma:

CZYŻEWSKI Złota 15.

Z A K Ł A D  Z D O B N I C T W A  R O Ś L I N N E G O

M ichał Kordu* Wa r s z a wa ,  Żyl  al a 34
tal. 200-72.

ro le c a  w ła s n a ]  hodow li: ro ś l in y  az k la rm o w e  I g ru n to w e  w d o n ic z ­
k a ch  I na kw iat c ię ty , oraz w szelkiego rodzaju w yro b y z kwiatów

P I Ó R A  W I E C Z N E
r e p a ru je  s p e c ja ln y  z a k ła d  po  ce ­

n ac h  p rz y s tę p n y c h

S. Kuliński I S. za,ar
fiowy-Świaf 33 w podwórzu.

Tel. 149.29.

Farby lakiery I chemlkalja

Zdzisław Rudnicki
W a tsz a w a , P o d w a le  13 

tel. 335-22 1 191-80.

KAPELUSZE 

F I L C O W E .  

p \  SŁOMKOWE. 
P A N A M Y .

oraz czapki płóc.enne 
w modnych fasonach, 

p o l e c a :

P OC H MAR A

balustrady
schód), okna, kolu­
mny roboty ślusa,- 
sklo po eonach 
konkurencyjnych io- 

IIOn<n wykonywa
J.KHYGIEL  Juto*atu ,el 53-18.

Z G O D A  3. TEL. 79-24.

h A  R A T Y
K A R P O W I C Z  W A C Ł A W
M i o d o w a  6, tel.  1 5 2 -2 0 .
P o le c a m y  n a  s e z o n  w io s e n n y  p al ta  
m ę sk ie ,  d a m s k i e ,  g a r n i tu r y  o raz  
m a te r i a ły  ło k c io w e ,  k a m g a r n y ,  ga- 
b a r d i n y ,  wełny,  j e d w a b ie  i inn e .  

Obuwi e .

PIECE S7 R A JB ER A  t k u c h e n n e

Motna i trwaia konstrukcja 
stała hermetyczność a sk u t­
kiem tego 50°/„ oszczędności
opału w porównaniu do wszyst­

kich pieców kaflowych. 
Zoednośt corocznych remon­
tów. estetyka. gwarancja, ta­
niość. Przeszło 50000 sztuk 
w użyciu zatw ierdzone przez 
wszystkie m inisterstwa i urzędy

W y n a la z e k  i w y ró b  c a łk o w ic ie  p o lsk ie . 
KAROI S Z R A j B L R  S p . z 0. o. 

w Warszawie, ul. Grójecka 33. tel. 320-33.

MFBLE s o l i d n o  n a j t a n l c  
W y b ó r  w l m i k l l

>JI
S y p ia ln ie , ja d a ln ie , g a b in e ty . K re ­
d e n sy , s to ły , k rz e s ła . O to m a n y , 
ta p c z a n y , k o z e tk i.  B rysfo lk J , o k a ­
zy jn e  s a lo n y  i k o m p le ty  k lubow e- 
G o tó w k ą , ratami. D o g o d n e  w a­

ru n k i .
„  F  L. O  R  I D  A  « .
C h m ie ln a  41, róg M a rs z a łk o w s k ie j

Kapelusz^ 
i

c z a p k i  
mę s k i e

KAROL STEGNEh ul. T r a c k a  11.

W:rszawskie Zakłady Konfekcyjna
Sp. z o gr. oup.

Biuro w Warszawie, ul.  P o d w a l e  1 3
te le fony 191-SO I 339-22 .

W ł a s n e  w y t w ó r n i e . *  O d z ie ż  
k o n f e k c y j n a ,  o d z i e ż  t e c h n ic z n a ,  
l  l t ; l i ; i n a s p o r t o w a , u m u n d u r o w a n ia .

Z a k ł a d  K r a w i e c k i

JA N  f N I EG CJŁ A
UL. NOW OGRODZKA 25.
P o le c a  w y k w in tn ą  ro b o tą  ze sw o­
ic h  1 z p o w ie rz o n y c h  m a te rja łó w . 

S o lid n y m  u d z ie la  k re d y tu .

NA RATY I ZA ttOTÓWKĘ
W y k w in tn e  o k ry c ia  d a m sk ie , m ę ­
sk ie , u cz n io w sk ie , d z ie c ię c e  o raz  
k o n fe k c je  d a m s k ą  o d d a ję  n a  d o g o d ­

n y c h  w a ru n k a c h .
Solidna robota. Cooy koikwaiwyjna.

L. Szabłowski, Bracka 6.

BUTY ZDROWIA
teyriOnyuKL

SZEWC ORTOPEDYSTA

A. BIERNACKI
Elektoralna 19.

I0 S > 0 0 ’' 0 ' 0 ® > € » 0 0

Z A K Ł A D
k a m i e n i a r s k i

W y k o n y w a :
R o b o ty  m a rm u ro w e , g ra n ito w e  z 
p ia sk o w c a  l r e p e ra c je  ta k o w y c h . 

C e n y  k o n k u r e n c y j n e .

Nowy-Śwlat Nr. 38. Tel. Nr. 14S-02.

P A T E F O N Y  p r a w d z iw e  
p o l e c a  G Ł Ó W N Y  S K ŁA D
A D A M  K LIM K IE W IC  *7 

—  Marszałkowski. 154 L  
Warunki dogodne. 
Cenniki bezpłatnie

M E D A L E : Z Ł O T E :
Pswsourg tł16 r., "tarszawi 1927 r. 

O R T O P E D A

ANT. KUGLER
"ARSZAtMWm H: 42

telefon ,4 6 -0 2 .

Poleca najnow­
szych ulepszeń:

p ro tez y , aparaty 
ortopedyczne, pa- 
s y  b r z u s z n e  1 
p r z e p u k l i n o w e ,  
wkładki na płaską 
stopę 1 c b u w i e 

ortopedyczne-

u b ry k a  luster l szllttarnla szkła

B-cia BABICZ
W a rszaw a , S o lec  77, te l. 150-02.

L u s tra  m eb low e i g a la n te ry jn e , 
s z k ła  te c h n ic z n e  o ra z  w sz e lk ie  r o ­
b o ty  w z a k re s  s z k la rs tw a  w ch o ­

d zące .

MEBLE LUKSUSOWE. G a b in e ty . J a d a l­
n ie , sy p ia ln ie , s a lo n y  m a h o n io w e , 
z ło co n e , k lu b o w e  g a rn i tu r y  s k ó ­
r z a n e  n ow e I o k a z y jn e . W y b ó r p ię ­
k n y c h  k o m p le tó w  o k a z y jn y c h  po  
n ie b y w a le  n łz k łc h  c e n a c h , le cz  go ­
tó w k ą .—P r o s z ę  s p ra w d r tó l E w e n tu ­
a ln ie  o d p o w ie d z ia ln y m  częśc iow y  
k re d y t .  K ru cza  34, S T E F A N S K i .

P ro s im y  a d re s  za ch o w ać .

U F D I  C C E N Y  w y ją tk o w o  n iz - 
H łL U L L i k io , l*c» g a tń w k ą . P r« -
szę  sp ra w d z ić !  S y p ia ln ie , ja d a ln ie , 
g a b in e ty , s a lo n ó w  w ybór, p o je d y n ­
cze  s z tu k i .  S p e c ja ln o ść : g a rn i tu r y  
k lu b o w e  ty lk o  p ie rw s z o rz ę d n e j ro ­
b o ty , k ry te  n a j le p s z e m l sk ó ram i, 
o to m an  w ybór, k o z e tk i, ta p c z a n y  

E w e n tu a ln ie  o d p o w ie d z ia ln y m  
częśc io w y  k re d y t . H O Ż A  21.

r. ĘS 1E C. tekuw ski
W  W a rsza w ie , M arsza łk o w sk a  39-a. 

T e le fo n  235-96,

P rz y jm u je  o b s ta lu n k i  z  w ła sn y c h  
1 p o w ie rz o n y c h  m a terja łów , 
po c e n a c h  p rz y s tę p n y c h . 

S o l i d n y m  u d z ie la m y  k r e d y t u .

klamsd Ogrodniczy

A. S T R Z E L E C K I
WARSZAWA PŁOCIĄ 52.

ZAKŁAD OGRODNICZY

;f l*3 SZMIDT
Warszawa, Gdruew ka 79

talafon 41 5-23 .

H o d o w la  kw ia tó w  d ę t y c h  i d o n ic z ­
k o w y c h .

C h o ry  ż o łą d e k  b y w a je d n ą  z 
p rz y c z y n  p o w staw an ia  n a jro z ­
m a itsz y c h  c h o ró b  z a n ie c z y sz ­
c z a  k rew  1 tw o rzy  z łą  p r z e ­

m ian ę  m a te rjl.

Z io ła  z  gó r H a rcu  d -ra  La u e ra
są  Id e a ln y m  ś ro d k ie m  d la  u z d ­
ro w ie n ia  ż o łąd k a : u su w a ją  o b ­
s tr u k c je  (z a tw a rd z e n ie ) , s ą  d o b ­
ry m  ś ro d k ie m  p rz e c z y s z c z a ją -  

Icy m  u ła tw ia ją  fu n k c ję  o rg a ­
nów  tra w ie n ia , w zm a cn ia ją  o r ­

g an izm  i p o b u d z a ją  a p e ty t.
Z i o ł a  z  g ó r  H a r c u  c ł - r a  L a o o r a  ł e f e d e ą  Cłenpłenifl w ą tro b y , n e re k , k a m ie n i żó łc io w y ch , i c ie rp ie n ia  

h e m o to id a ln e . C e n a  p ó ł p u d e łk a  z L  1.50, pocHrÓjne zt. 2,50. S p rz e d a ż  w a p te k a c h  1 s k ła d a c h  a p te c z n y c h .

UWAGA: W y s t r z ę p * *  s i ę  Ire z-w a r t o ś c 1 o w y  c b n a ś l a d o w n i e f ® .
Skład Gł6wt»y:

„ P r o t o n *  —  W a r s z a w a ,  S w .  S t a n i s ł a w a  9 / 1 1 .

RATUJCIE ZDROW IE!

G ilzy  p a te n to w a n e  s  p o d w ó jn ą  
w a tk ą  „ D A N D Y “ p a te n t  Mr. 714 

P o ls k ie j  w y tw ó rn i głiz

„ Z N I C Z "  
Broeltław S.yDOWtkl 1 S-ka
Warsiawa, Marszałkowska 48, tsl, W JjhJ.

KATOLICKI HARCERZ CZYTA W CZASIE WAKACJI 

Ks. Majewskiego ..CZTERY LATA W$R6d MURZYNÓW*1 1
H . Skolastera ..W PETACH GIIŚLARZY"
I . Finn’ , „ P R Z Y G O D Y  U R W I S Z A " .

D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  k s i ę g a r n i a c h ,  i

C  E N  A  N U M E R U Warszawie 1 na warszawskich dworcach kolejowych SA srOazy. t»r«edpłata miei lęczntc w Warszawie i na prowincji 4 zł. 50 gr. zr łan lcą zł. 8

C E N Y  C G Ł O S Z E N :  Za wysokość 1 rallim, lub za jego n.iejso p m d  tekstem (układ 4-szpaltowy) 70 gr. W telHu (okład 4-s.zp altowy) 90 gr wzmianki 1 zł. 50 gr. Za tekstem 
zwyczajne) układ 8 IżtŁiiCWJt 50 gr. EJrOnne za wyraz 20 gr. Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy 50$ aolej Ogłoszenia tabelaryczne i fantazyjne Jsx>śoe) o 50$ drożej.

O gtou cbti Przyjmuje sic tylko za gotńwke.

A d r e s  R e d a k c j i ,  A d t r f n J s f r a o j i  i  E b n e d y c j i  K r a k .  P r z e d n i .  7 1 .  T e le f o n  R e o a fc tJ 1 5 0 3 - 5 9 .  A t f n im s t r a q i  2 4 0 - 1 5 .  P . K . 0 .  1 9 .1 1 9 .

R edaktor: LEON RADZIEJOWSKI. W ydaw ca: D O M  PRASY KATOLICKI £ J  SP, z O . O.

(Dam “ru f  LałołidcNS


